
Dzień Marynarki Wojennej ZSRR 
Rozkaz Ministra Obrony ZSRR

Na wszystkich glebach w na 
szym województwie, a szczegół 
nie na glebach lekkich, iyto 
całkowicie już dojrzało i na- 
daje się do koszenia. Toteż 
mimo niesprzyjajqcych warun­
ków atmosferycznych oraz po­
walonego, a niekiedy pokrę­
conego przez burze i deszcze

Szanowny towarzyszu Fre- 
zesie Rady Ministrów'!

Drodzy towarzysze i przyja 
ciele!

Jestem głęboko wzruszony, 
iż po zakończeniu Konferencji

MOSKWA. Agencja TASS 
podaje:

W związku z Dniem Ma­
rynarki Wojennej ZSRR mini 
ster Obrony ZSRR Marszałek 
Związku Radzieckiego N. A. 
Bułganin wydał następujący 
rozkaz:

Towarzysze marynarze, 
żołnierze i podoficerowie!

Towarzysze oficerowie, ad­
mirałowie i generałowie!

Siły zbrojne naszego kraju 
wraz z całym narodem ra­
dzieckim obchodzą dziś Dzień 
Marynarki Wojennej ZSRR.

Pozdrawiam Was z okazji 
Dnia Marynarki Wojennej.

Żj-czę żołnierzom i ofice­
rom marynarki wojennej i 
wszystkim robotnikom, inży­
nierom, pracownikom i kon­
struktorom przemysłu budo­
wy okrętów dalszych sukce-

Depesza Rady Państwa i Rady Ministrów PRL 
do Prezydenta WRD Ho Szi Mina 
z okazji porozumienia genewskiego

DG 
PREZYDENTA I PREZESA RADY MINISTRÓW 
WIETNAMSKIEJ REPUBLIKI DEMOKRATYCZNEJ 
TOWARZYSZA HO SZI MIN‘A

Z okazji porozumienia genewskiego i zawieszenia broni w In- 
dochinach Rada Państwa i Rada Ministrów Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej przesyłają narodowi i rządowi wietnamskiemu ser­
deczne gratuiacje.

Naród polski pozdrawia najgoręcej okryty chwalą w walce o 
wolność naród wietnamski i życzy mu wszelkiej pomyślności w 
twórczej pracy pokojowej.

Porozumienie genewskie powitane zostało przez wszystkich 
uczciwych ludzi jako doniosłe zwycięstwo orędowników pokoju na 
całym świecie.

RADA PAŃSTWA I RADA MINISTRÓW 
POLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ LUDOWEJ

KRAKÓW. Już w niedłu­
gim czasie z dalszych turbin 
montowanych w siłowni Ja-t 
worzno II popłynie energia 
elektryczna.

Tempo robót w rejonie tur- 
binowni nabrało szczególne^ 
go rozmachu w okresie współ 
zawodnictwa dla uczczenia 
10-lecia Polski Ludowej. Bry 
gady montażowe nadrobiły 
wiele zaległości oraz w nie­
których pracach wyprzedziły 
poważnie harmonogramy. Dzię 
ki temu podstawowe roboty 
przy nowej turbinie zostaną 
skrócone.

Obecnie na ukończeniu już 
jest niezwykle ważny etap 
robót. Brygady montażowo 
szybko przeprowadzają cen­
trowanie tzw. kół kierująi 
cych, po czym na stale wmon­
towany zostanie potężny wirs 
nik. Sprawnie przebiega rów 
nież montaż szeregu urządzeń 
pomocniczych.

Poważnie zaawansowane są 
również roboty montażowe 
przy dalszej turbinie. Całko­
wicie zakończono ustawianie 
dolnego korpusu turbiny oraz 
płyt generatora. Odbywa się 
obecnie zakładanie kół pomoc 
niczych.

Za brygadami montującymi 
nowe turbiny postępują ro­
botnicy układający kilkaset 
ton rurociągów. Pracują on! 
z wielką ofiarnością, gdyż od 
terminowego wykonania tych 
prac zależy szybsze oddanie 
do eksploatacji nowej tur-, 
binj.

WARSZAWA. W drodze 
powrotnej z Konlerencji Ge­
newskiej do Chin — dnia 
26 bm. przybył do Warsza­
wy premier Państwowej Ra­
dy Administracyjnej i mini­
ster Spraw Zagranicznych 
Chińskiej Republiki Ludowej 
— Czou En-lal.

Premierowi Czou En-lai'o- 
wi towarzyszą: pierwszy za­
stępca ministra Spraw Za­
granicznych Czan Wen-tian 
i dyrektor generalny Mini­
sterstwa Spraw Zagranicz­
nych Wan Bin-nan oraz inni 
członkowie delegacji Chiń­
skiej Republiki Ludowej na 
Konferencję Genewską.

Na lotnisku Okęcie w 
Warszawie premiera Pań­
stwowej Rady Adminlstracyj 
nej i ministra Spraw Zagra­
nicznych Chińskiej Republi­
ki Ludowej Czou En-lai'a 
oraz towarzyszące mu osoby 
witali: Prezes Rady Mini­
strów Józei Cyrankiewicz, 
pierwszy zastępca Prezesa 
Rady Ministrów Zenon No­
wak, członkowie Biura Poli­
tycznego KC PZPR, wicepre­
zes Rady Ministrów — Ja­
kub Berman, sekretarz KC 
PZPR — Edward Ochab, se­
kretarz KC PZPR— Franci­
szek Mazur, wiceprezesi Ra­
dy Ministrów Piotr Jarosze­
wicz i Sletari Jędrychowski, 
minister Spraw Zagranicz­
nych Stanisław Skrzeszew­
ski, członkowie Rady Pań­

stwa i członkowie rządu, 
przedstawiciele Wojska Pol­
skiego, przedstawiciele 
władz naczelnych stronnictw 
politycznych i organizacji 
społecznych.

Na lotnisku obecny był 
ambasador Chińskiej Repu­
bliki Ludowej w Polsce — 
Tseng Yung-chuan wraz z 
członkami ambasady.

Obecni byli członkowie 
korpusu dyplomatycznego 
akredytowani w Polsce,

Obecne były również prze 
bywające w Polsce delega­
cje naukowo - techniczne i 
działaczy kulturalnych Chiń 
skiej Republiki Ludowej.

Po przybyciu premiera 
Czou En-lai'a na lotnisko 
oikiestra odegrała hymny na 
rodowe Chińskiej Republiki 
Ludowej 1 Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej. Kompa­
nia honorowa WP sprezen­
towała broń.

Prezes Rady Ministrów 
PRL Józef Cyrankiewicz i 
premier Państwowej Rady 
Administracyjnej Chińskie/ 
Republiki Ludowej Czou En- 
lai, w towarzystwie wicemi­
nistra Obrony Narodowej 
gen. broni Stanisława Po­
pławskiego przeszli przed 
frontem kompanii honoro­
we! Wojska Polskiego.

Następnie premier Czou 
En-lai wygłosił na lotnisku 
przemówienie powitalne.

Pozostałych 5 marynarzy 
nie mogło chwilowo skorzy­
stać z wczasów, bowiem po 
przeszło rocznej nieobecności 
w kraju mają oni do załat­
wienia wiele spraw rodzin­
nych i osobistych. Np. Rafał 
Antończyk, a także Jan Celi- 
bała zamierzają w najbliż­
szym czasie wstąpić w z wiąz 
ki małżeńskie, po czym wraz 
ze swymi żonami odwiedzić 
rodzinę i odbyć podróż poślub­
ny

brały odświętny wygląd. Do­
my i stojące w portach okrę­
ty udekorowano flagami.

Z okazji Dnia Marynarki 
Wojennej kluby wioślarskie 
zorganizowały w całym kraju 
spływy łodzi i żaglówek oraz 
zawody wioślarskie i pływa­
ckie.

sów w rozwoju i doskonale­
niu nowej techniki wojskowej 
i podnoszeniu gotowości bojo 
wej marynarki wojennej Pań­
stwa Radzieckiego.

Rozkazuję:
Dzisiaj, 25 lipca oddać na 

cześć święta marynarki wo­
jennej 21 salw artyleryjskich 
z okrętów wojennych i ba­
terii przybrzeżnych.

Niech żyje marynarka wo­
jenna Państwa Radzieckiego!

Niech żyje wielki naród ra­
dziecki j jego siły zbrojne!

Niech żyje rząd radziecki!
Niech żyje Partia Komuni­

styczna Związku Radzieckie­
go — źródło natchnienia i or­
ganizatorka wszystkich na­
szych zwycięstw!’

MINISTER OBRONY 
ZWIĄZKU RADZIECKIEGO 

N. A. BUŁGANIN
• PEKIN

Jednocześnie z ząwarclem por® 
zumienia o rozejmle w indochl- 
nach, Stany Zjednoczone przepro­
wadziły na Oklnawie w dniach 20 
1 21 bm. manewry z lądowaniem 
czołgów — amrtbll. Agencja No­
wych Chin stwierdza, że manewry 
te traktowane są w kolach chiń­
skich jako prowokacyjna próba 
utrzymania stanu napięcia w Azji

1 przeszkodzenia w ustanowieniu 
pokoju i bezpieczeństwa w tej 
strefie.

t
• MALTA

Na Morzu Śródziemnym w pobli 
*u Malty odbywają się manewry o- 
krętów wojennych sześciu krajów 
należących do bloku atlantyckie­
go. Podczas ówiczeń w ostrym 
strzelaniu trafiony został pocis­
kami przepływający w pobliżu 
Malty norweski statek handlowy 
„Nordyard'* o pojemności 5.700 brt. 
Statek został silnie uszkodzony.

• NOWY JORK

Izba Reprezentantów USA zwró 
rlla się do ministra sprawiedliwo 
ścl z żądaniem, aby wszczął po­
stępowanie sądowe przeciwko 1? 
obywatelom amerykańskim, oskar 
żonym o „obrażenie kongresu ". 
Osoby te powołując się na konsty­
tucję odmówiły złożenia zeznań w 
charakterze świadków przed osia 
wioną komisją do badania dtlalal 
BOScf ąjttyamtrykańskleJ,

Marynarze statku „Praca" 
wyjechali wraz z rodzinami 
na miesięczne wczasy w góry

GDYNIA. Pragnąc zapew­
nić marynarzom statku „Pra­
ca", którzy po ciężkich prze­
życiach wrócili do rodzinnego 
kraju, należyty odpoczynek 
i szybki powrót do sił i 
zdrowia — dyrekcja i rada 
zakładowa Polskich Linii 
Oceanicznych skierowały chęt 
nych, wspólnie z ich rodzina­
mi na miesięczne bezpłatne 
wczasy do Karpacza. Na 
wczasy udało się 13 spośród 
przybyłych marynarzy oraz 
38 ich Wdzjn,

MOSKWA. — W niedzielę 
dnia 25 bm. Związek Radzie­
cki obchodził uroczyście Dzień 
Marynarki Wojennej.

W Moskwie w Sali Kolum­
nowej Domu Związków Zawo 
dowych odbyła się w sobotę 
uroczysta akademia zorgani­
zowana przez Ministerstwo 
Obrony ZSRR wespół z orga­
nizacjami partyjnymi, spo­
łecznymi i związkowymi. Aka 
demię zagaił dowódca naczel­
ny Morskich Sił Zbrojnych 
ZSRR, admirał floty N. G. 
Kuzniecow. W wygłoszonym 
przemówieniu podkreślił on 
bohaterstwo marynarzy ra­
dzieckich w czasie drugiej 
wojny światowej.

Ze wszystkich republik 
Związku Radzieckiego nadcho 
dzą wiadomości o uroczystych 
akademiach, zabawach pu­
blicznych i zawodach sporto­
wych, organizowanych z o 
kazji Dnia Marynarki Wojen­
nej. Porty radzieckie przy-.

zboża, w większości powiatów 
woj. koszalińskiego prace iniw 
ne posunęły się znacznie na­
przód.

Do tej pory najsprawniej 
akcja żniwna przebiega w spot 
dzielniach produkcyjnych w 
pow. wałeckim. W powiecie 
tym spółdzielnie produkcyjne 
skosiły do dnia 25 bm. 280 ha 
żyta.

Do żniw przystąpili również 
chłopi indywidualni. W całym 
województwie skosili oni do 
dr.ia 25 bm. około 500 ha ży­
ta, z tego najwięcej w pow. 
szczecineckim. Chłopi indywi­
dualni tego powiatu dokonali 
sprzętu żyta z 354 ha.

• * *
•

Do tego, aby Wojewódzki 
Zarząd Rolnictwa w Koszalinie 
mógł należycie kierować akcją 
żniwno - omłotową, niezbęd­
nym warunkiem jest otrzymy­
wanie na bieżąco sprawozdań 
od powiatowych zarządów 
rolnictwa. Trzeba stwierdzić, 
że do tej pory niektóre po­
wiatowe zarządy rolnictwa nie 
mają należytego rozeznania w 
swoim terenie. Skutek jest ta­
ki, że przysyłają meldunki 
niezgodne z prawdą.

Towarzysze z Powiatowego 
Zarządu Rolnictwa w Kołobrze 
gu zameldowali o skoszeniu 
aż 1 ha żytal Czyżby tylko 1 
ha? Mamy co do tej informa­
cji poważne wątpliwości.

Pow. Żarz. Rolnictwa w 
Koszalinie dotychczas nie przy 
słał żadnego meldunku o roz­
poczęciu żniw. A przecież w 
wielu gminach i gromadach 
pow. koszalińskiego od kilku 
już dni przystąpiono do sprzę­
tu zboża. Podobnie ma się 
rzecz w pow, kołobrzeskim,

Krzepnie przyjaźń narodu polskiego z narodami Chin Ludowych 

Premier Państwowej Rady Administracyjnej 
i minister Spraw Zagranicznych Chińskiej Republiki Ludowej 
Czou En-Iai przybył do Warszawy

Genewskiej mam zaszczyt 
mieć możność odwiedzenia Pol 
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej. Korzystając z okazji 
przybycia do stolicy Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej — 

(Dokończenie na 2 str.)

Już wkrótce z dalszych turbin 
siłowni Jaworzno II 

popłynie energia elektryczna

Indie wyraziły 
zgodę na 
wzięcie udziału 
w międzynarodowej 
komisji nadzorczej 
w I ndocli inach

DELHI. Na posiedzeniu ko­
mitetu wykonawczego partii 
Hinduski Kongres Narodowy, 
które odbyło się w Adzmirze 
przewodniczący tej partii, 
premier Indii Nehru oznajmił, 
iż Indie wyraziły zgodę na 
v zięcia udziału w międzynaro 
dowej komisji nadzorczej w In 
dochinach w charakterze kra­
ju, który będzie tej komisji 
przewodniczył. •

Z uroczystości lipcowych w Lublinie

Na zdjęciu: I Sekretarz KC PZPR Bolesław Bierut, członek 
Prezydium KC KPZR I zastępca Przewodniczącego Rady Mini­
strów ZSRR Marszalek Związku Radzieckiego - Nikołaj Bułganin, 
członek Biura Politycznego KC PZPR Przewodniczący Rady Pań­
stwa Aleksander Zawadzki, członek Biura Politycznego KC PZPR 
Prezes Rody Ministrów Józef Cyrankiewicz, członek Biura Politycz­
nego KC PZPR wiceprezes Rady Ministrów Marszalek Polski Kon­
stanty Rokossowski - zwiedzają Stare Miasto.

Na Tdjęciu: delegaci pionierów uczestniczących w pochodzie 
wręczają kwiaty I Sekretarzowi KC PZPR Bolesławowi Bierutowi. 

(CAF. - fot Zdz. Wdowiński, Baranowski)

Przemó wienie ministra Czou En-laia



Jedność narodowa 
w walce o utrwalenie pokoju, zdobycie niezawisłości 

i wprowadzenie demokracji w całym kraju 
— warunkiem całkowitego zwycięstwa 

Orędzie Prezydenta Ho Szi Mina do narodu wietnamskiego
PEKIN. Agencja Nowych Chin podaje, że w dniu 22 lipca 

br., w Związku z podpisaniem w Genewie porozumień w 
sprawie przerwania działań wojennych w Wietnamie, La­
osie i Kambodży, Prezydent Wietnamskiej Republiki De­
mokratycznej Ho Szi Min wystosował orędzie do narodu 
1 armii wietnamskiej.

Oświadczenie posła radzieckiego 
w ministerstwie spraw zagranicznych 

Danii

odnieśliśmy również dzięki te 
mu, że nasza wielka walka o 
słuszną sprawę spotkała się 
z poparciem narodów zaprzyjn 
źnianych krajów, narodu fran 
cuskiego, miłujących pokój na 
rodów na całym świecie. Dzię 
ki tym zwycięstwom oraz dzię 
ki wysiłkom delegacji ZSRR 
na Konferencji Berlińskiej, mię 
dzy naszym rządem a rządem 
Francji rozpoczęły się rokowa 
nia na Konferencji Genew­
skiej. Akcja naszej delegacji o- 
raz pomoc delegacji ZSRR i 
Chin Ludowych pozwoliły 
nam odnieść na Konferencji 
Genewskie) wielkie zwycięst­
wo. Rząd francuski uznał nie 
zawisłość, suwerenność, jed­
ność i integralność terytorial­
ną naszego kraju, wyraził zgo 
dę na wycofanie swych sił 
zbrojnych z naszego kraju.

Również w przyszłości nie 
będziemy szczędzili wysiłków 
w walce o utrwalenie pokoju, 
o urzeczywistnienie jedności, 
zdobycie niezawisłości i wpro 
wadzenie demokracji w całym 
kraju.

takich towarów jak masło, 
mięso, śledzie, sery itp., jak 
również zgodziła się na przy 
jęcie zapotrzebowania strony 
duńskiej praktycznie na wszy­
stkie interesujące Danię to­
wary radzieckie.

W tych warunkach strona 
radziecka naturalnie oczeki­
wała, że delegacja duńska ze 
swej strony przejawi dobrą 
wolę i rozpatrzy życzliwie 
prośbę strony radzieckiej w 
sprawie dostawy dla Związ­
ku Radzieckiego obok innych 
towarów również dwóch stat 
ków-cystern tym bardziej, 
że Dania w latach ubiegłjch 
dostarczyła Związkowi Ra­
dzieckiemu takie statki i do­
starcza je obecnie innym kra­
jom.

Związek Radziecki kieruje 
się konsekwentnie zasadą 
rozwijania w jak najszer­
szym stopniu stosunków han­
dlowych ze wszystkimi kraja 
ml w oparciu o zasadę wza­
jemnych korzyści i bez jakich 
kolwiek warunków politycz­
nych. Zasady tej ZSRR prze­
strzega również w handlu 
z Danią.

Równocześnie należy zazna­
czyć, że w toku rokowań w 
Mosk.wie duńska delegacja 
handlowa przyznając, iż fir­
my duńskie są zainteresowa­
ne w dostawie Związkowi Ra 
dzieckiemu statków - cystern, 
odmówiła wciągnięcia ich na 
listę dostaw duńskich, utrzy­
mując, że sprawa ta związa­
na jest z rozwojem „wyda­
rzeń międzynarodowych**. O- 
kolicznoBĆ ta, jak również 
treść złożonego przez p^ia 
Hansena oświadczenia w dniu 
15 lipca świadczą, że to wla 
śnie strona duńska dąży do 
przekształcenia sprawy han­
dlu między ZSRR a Danią w 
sprawę polityczną.

Strona radziecka, podobnie 
jak poprzednio, wyraża goto­
wość kontynuowania rokowań 
i w razie zgody strony duń­
skiej na dostawę ZSRR dwóch 
statków - cystern, może na­
tychmiast podpisać układ han 
dlowy w sprawie wzajem­
nych dostaw na okres 12 mie­
sięcy, co spowodowałoby 
przeszło dwukrotne zwiększę 
nie zakresu handlu duńsko- 
radzieckiego w porównaniu 
z wymianą przewidzianą u- 
kładem zeszłorocznym. Odpo 
władałoby to niewątpliwie in 
teresom obu stron",

O Pierwszym krokiem na 
" drodze do ustanowienia po 
koju powinno być przerwanie 
ognia przez siły zbrojne obu 
slron. W tym celu trzeba prze 
grupować siły zbrojne obu 

stron w dwóch oddzielnych 
strefach, tj. zmienić rejony za 
jęte przez siły zbrojne każdej 
ze stron. Ustalenie wojskowej 
linii demarkacyjnej jest tym­
czasowym, przejściowym posu 
nięciem w celu wprowadzenia 
rozejmu, przywrócenia pokcju 
i osiągnięcia postępu w dziele 
zjednoczenia narodowego na 
gruncie powszechnych wybo­
rów. Linia demarkacyjną abso 
lutnie nie oznacza granicy po­
litycznej lub terytorialnej.

W okresie trwania rozejmu 
nasze siły zbrojne powinny 
być skoncentrowane w półfioc 
nym Wietnamie, a siły zbroj­
ne Unii Francuskiej — w Wiet 
namie południowym. Oznacza 
to, że nastąpi wymiana stref: 
szereg rejonów okupowanych 
przez Francuzów stanie się re 
jonami wyzwolonymi; w sze­
regu naszych wyzwolonych re 
jonów będą czasowo, do chwi 
li powrotu do Francji, rozlo­
kowane wojska francuskie.

Jest to konieczne. Lecz Wiet 
nam północny, centralny i po­
łudniowy — to integralne czę­
ści naszego terytorium, i 
kraj nasz niewątpliwie zosta 
nie zjednoczony, a nasi roda­
cy w całym kraju zostaną wy 
zwolrni.

Nasi rodacy na południu 
pierwsi rozpoczęli patriotycz 
ną wojnę i przejawili wyso­
kie uświadomienie. Jestem 
przekonany, że interesy swego 
kraju postawią oni ponad in­
teresy lokalne i ramię przy 
ramieniu z całym naszym na 
rodem nie będą szczędzili wy 
siłków w walce o utrwalenie

Ośniadrzenie 
Mendes-France’a 
w Paryżu

PARYŻ. Wieczorem dnia 24 
hm. premier Francji Mendes- 
France wygłosił przez radio 
przemówienie.

Oświadczył <>n, że po wypel 
nleniu pierwszego zadania, ja­
kim było przerwanie wojny w 
Indochinach. rząd francuski po 
winien obecnie przystąpić do 
rozstrzygnięcia innych próbie, 
mów, a przede wszystkim pro­
blemu „gospodarczej 1 spolecz 
nej odbudowy kraju".

Mon des - France przyznał, 
że wola narodu francuskiego 
była Jednym z głównych czyn­
ników, które przyczyniły się 
do pomyślnego zakończenia 
prac Konferencji Genewskiej 
w sprawie Indochln. 

Przemówienie ministra Czou En-la/a
(Dokończenie z 1 str.) 

Warszawy, chcę przede wszy 
stkim w imieniu rządu i na.ro- 
au Chińskiej Republiki Ludo­
wej przekazać rządowi i naro­
dowi Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej eorące pozdrowię 
nia. Chcę także z głębi serca 
podziękować rządowi polskie­
mu za gościnne zaproszenie.

Głęboka przyjaźń łączy naro 
dy Polski i Chin. Jestem prze 
konany, że dalsze umocnienie 
przyjaźni i współpracy pomię 
dzy naszvmi krajami wniesie 
cenny wkład w dziedzinę ogól­
nego podniesienia ekonomiki 
naszych krajów i w ogólne 
dzieło zachowania pokoju na 
całym świecie.

Osiągnięte niedawno ną Kon 
ferencji Genewskiej porozumie 
nia w sprawie przywrócenia 
pokoju w Indochinach spotkały 
się z gorącym poparciem ze 
strony narodów Polski i Chin, 
bowiem położyły one nie tyl 
ko kres wojnie w Indochinach, 
ale dały także nową nadzieję 
na zawarcie i utrzymanie zbio 
rowego bezpieczeństwa i po 
koju w Azji 1 w Europie. Swo 

<im uczestnictwem w pracy ko

pokoju, o jedność, niezawisłość 
i demokrację w całym kraju. 
Wietnamska Partia Pracują­
cych, rząd i ją osobiście zaw­
sze śledzimy wysiłki naszych 
rodaków na południu i jeste­
śmy przekonani, że wysiłki te 
przyniosą sukcesy.

O Walka o utrwalenie poko- 
ju, o jedność, niezawisłość 

i demokrację jest walką długo 
trwałą i trudną. Aby osiągnąć 
zwycięstwo, cały naród, wszy 
scy żołnierze w całym kraju 
— na północy i południu po­
winni jeszcze bardziej zespo­
lić się, zjednoczyć myśli i czy 
ny. ,

Powinniśmy dokładać sta­
rań, by umacniać pokój, powin 
niśmy wykazać czujność wo­
bec knowań wrogów pokoju. 
Powinniśmy nie szczędzić wy 
siłków w walce o przeprowa­
dzenie powszechnych wolnych 
wyborów w całym kraju, w 
walce o zjednoczenie narodo­
we. Powinniśmy nie szczędzić 
wysiłków dla odbudowy, urno 
cnienia i rozwoju naszych sił 
we wszystkich dziedzinach z 
tym, by zapewnić naszej ojczy 
źnle całkowitą niezależność. 
Musimy dążyć do przeprowa­
dzenia reform społecznych, po 
prawy warunków życia nasze­
go narodu i zrealizowania pra 
wdziwej demokracji.

Będziemy również nadal za 
cieśnia.li braterskie więzy z 
narodami Laosu i Kambodży. 
Jeszcze bardziej wzmocnimy 
wielką przyjaźń Wietnamu ze 
Związkiem Radzieckim, Chiń­
ską Republiką Ludową 1 inny­
mi zaprzyjaźnionymi krajami. 
Będziemy umacniali naszą so­
lidarność z narodem francu­
skim, narodami Azji i całego 
świata gwoli zachowania poko 
ju.
Ą Gorąco wzywam cały na-
* ród, wszystkich żołnierzy 

i wszystkich ludzi pracy, aby 
należycie wypełniali wskaza­
nia partii i rządu, aby walczy 
li o utrwalenie pokoju, o jed­
ność, niezawisłość i demokra­
cję w całym kraju. Zwracam 
się z całego serca do wszyst 
kich ludzi szczerze kochają­
cych ojczyznę, bez względu na 
ich pochodzenie socjalne, wy­
znanie, poglądy polityczne, nie 
zależnie od tego, do jakiej par 
til należeli w przeszłości — z 
apelem, by szczerze współpra­
cowali z sobą dla dobra naro 
du 1 ojczyzny, by walczyli o 
pokój, jedność, niezawisłość i 
demokrację naszego ukochane­
go Wietnamu.

Jedność narodowa, zespole­
nie całego narodu przyniosą 
nam niewątpliwie całkowite 
zwycięstwo.

Niech żyje pokój, jedność, nie 
zawisłość i demokracja w Wie 
tnamie!

misji nadzorczej państw neu­
tralnych i neutralnej komisji 
repatriacyjnej jeńców wojen­
nych w Korei, rząd 1 naród 
polski okazują swą pomoc w 
realizacji rozejmu w Korei, a 
obecnie wezmą znów udział w 
pracy międzynarodowej komi­
sji nadzorczej nad realizacją 
przerwania działań wojennych 
w Indochinach.

Rząd i naród polski wnoszą 
ogromny wkład w dzieło utrzy 
mania pokoju w Azji. Rząd i 
naród chiński gorąco podtrzy 
mują wysiłki rządu i narodu 
polskiego zmierzające do u- 
trzymania pokoju. Umocnienie 
przyjaźni i współpracy między 
Polską Rzeczpospolitą Ludową 
i Chińską Republiką Ludową 
jeszcze bardziej pomnoży siły 
pokoju na całym świecie, któ­
rym przewodzi Związek Ra­
dziecki i jeszcze bardziej wzmo 
cni pokój i bezpieczeństwo za­
równo w Azji jak i w Europie.

Niech żyje przyjaźń i współ 
praca między Polską Rzeczpo­
spolitą Ludową i Chińską Re 
publiką Ludową!

Niech żyje pokój na całym 
świecie!

Nola rządu radzieckiego 
do rządów trzech mocarstw zachodnich

moskwa; Agencja tass 
podaje:

W dniu 24 lipca minister 
Spraw Zagranicznych ZSRR 
W. M. Mołotow przyjął char­
ge d’affaires Francji w Zwią 
zku Radzieckim Le Roy, amba 
sadora Wielkiej Brytanii w 
ZSRR W. Haytera i charge 
d'affaires Stanów Zjednoczo­
nych w ZSRR W. Walmsley‘a 
i wręczył im notę rządu ra­
dzieckiego w sprawie bezpie­
czeństwa zbiorowego w Euro 
pie, będącą odpowiedzią na 
identyczne noty rządów Frań 
cji, Wielkiej Brytanii i USA 
z 7 maja 1954 r.

Poniżej podajemy treść noty 
rządu francuskiego:

TRESC NOTY
RZĄDU FRANCUSKIEGO

Z 7 MAJA 1954 R.

„Rząd francuski podaje w 
swej nocie z 7 maja 1954 r., że 
od dłuższego czasu dąży do 
osiągnięcia powszechnej re­
dukcji zbrojeń, włącznie z za 
kazem broni atomowej, broni 
masowej zagłady i z wprowa 
dzeniem kontroli nad energią 
atomową". Rząd francuski u- 
waża, że porozumienie w tych 
sprawach można by osiągnąć 
po przywróceniu „atmosfery 
bezpieczeństwa i zaufania'* 1. 
W związku z tym rząd fran­
cuski komunikuje, że „uważ­
nie przestudiował propozycje 
w sprawie bezpieczeństwa 
europejskiego, wysunięte po 
raz pierwszy przez rząd ra­
dziecki w Berlinie, a następnie 
powtórzone w nocie radziec­
kiej z 31 marca 1954 r.“ Pro 
pozycje te — stwierdza nota

„Konferencja Genewska — 
głosi orędzie — zakończyła o- 
brady. Odnieśliśmy duże zwy 
cięstwo dyplomatyczne.

W imieniu rządu zwracam 
się z całego serca do wszyst­
kich rodaków, żołnierzy 1 
wszystkich ludzi pracy z na­
stępującym wezwaniem:1 W imię pokoju, jedności, 
A niezawisłości i demoaracji 
naszej ojczyzny naród nasz, 
armia, rząd i wszysoy ludzie 
pracy, zwarłszy swe szeregi, 
znosząc ogromne cierpienia, 
pokonując niezliczone trudno­
ści, wytrwale walczyli w cią 
gu 8 — 9 lat j odnieśli wspa 
niałe zwycięstwo. W związku 
z tym przesyłam w imieniu 
rządu serdeczne powinszowdr- 
nia wszystkim rodakom, żoł­
nierzom, wszystkim ludziom 
pracy w całym kraju — od 
północy do południa. Składam 
hołd pamięci żołnierzy i wszy 
stkich patriotów, którzy boha 
tersko złożyli ojczyźnie w o- 
fierze swe życie, 1 wyrażam 
szczere współczucie rannym i 
chorym żołnierzom.

Nasze ogromne zwycięstwo

MOSKWA. Agencja TASS 
podaje:

W tych dniach minister 
spraw zagranicznych Danii 
H. C. Hansen złożył posłowi 
radzieckiemu oświadczenie na 
temat rokowań w sprawie 
wzajemnej wymiany towaru- 
wej między ZSRR a Danią, 
które toczyły się w Moskwie. 
Oświadczenie to dotyczyło za 
miaru rządu duńskiego Odwo­
łania swej delegacji handlo­
wej z Moskwy i przerwania 
w ten sposób rokowań han­
dlowych z ZSRR. Tego ro­
dzaju stanowisko rządu duń­
skiego motywowane było w 
oświadczeniu H. C. Hansena 
powołaniem się na to, że rze­
komo strona radziecka w to­
ku rokowań wysunęła wa­
runki, które „pod względem 
politycznym są absolutnie nie 
do przyjęcia dla rządu duń­
skiego".

Poseł ZSRR w Danii I. G. 
Syso je w odwiedził w dniu 
23 lipca ministerstwo spraw 
zagranicznych Danii i złożył 
następujące oświadczenie:

„W związku z oświadcze­
niem pana Hansena z dnia 
15 lipca br. na temat toczą­
cych się obecnie w Moskwie 
rokowań w sprawie wzajem­
nych dostaw towarów, pole­
cono mi zakomunikować co 
następuje:

Zawarte we wspomnianym 
cświadczeniu twierdzenia, ja 
koby w toku rokowań handlo 
wych strona radziecka wysu­
nęła wobec delegacji duńskiej 
warunki absolutnie nie do 
przyjęcia dla rządu duńskie­
go ze względów politycznych, 
oraz źe rząd radziecki za- 

• mierzą rzekomo „przekształ 
cić rokowania handlowe z 
Danią w ogniwo dyskusji po­
litycznej między wielkimi mo­
carstwami" — są zupełnie 
bezpodstawne i widocznie o- 
parte na nieporozumieniu. 
Rząd duński powinien chyba 
wiedzieć, że rokowania han­
dlowe między Danią a ZSRR' 
toczyły się dotychczas na za­
sadach wyłącznie handlowych. 
Strona radziecka nie uzależ­
niała i nie zamierza uzależ­
niać zawarcia układu handlo­
wego od jakichkolwiek warun 
ków politycznych. W toku ro 
kowań strona radziecka wy­
raziła zgodę na zadośćuczynię 
nie życzeniom strony duń­
skiej w sprawie zwiększenia 
radzieckich zakupów w Danii

Wysoki dygnitarz boński 
zgłosił się do władz NRD

BERLIN. Jak donosi agencja 
ADN, prezydent bońskiego 
,,urzędu ochrony konstytucji * 
(policja polityczna Adenauera) 
dr Otto John opuścił 20 lip- 
ca 1954 noku granice Berlina 
zachodniego i przybył do 
NRD. Przeprowadził on tu ro 
zmowy z wyższymi władza­
mi NRD, a następnie złożył 
przez radio oświadczenie, w 
w którym stwierdził m. in.:

„Niemcy znajdują się w nie 
bezpieczeństwie. Grozi im 
wieczne rozbicie z powodu 
tarć między Wschodem a Za­
chodem. Konieczna jest de­
monstracyjna akcja, by wez 
wać wszystkich Niemców do 
walki o zjednoczenie kraju. 
Dlatego też w rocznicę puczu 
z 20 lipca (rocznica zamachu

Prasa niemiecka 
o ucieczce dr Otto Johna

BERLIN. Demokratyczna 
prasą niemiecka poświęca wie 
le uwagi ucieczce b. prezy­
denta bońskiego „urzędu o- 
chrony konstytucji", dr Otto 
Johna.

Dziennik „Neues Deutsch- 
land‘‘ zamieszcza artykuł, w 
którym pisze m. in.: „prezy­
dent bońskiego „federalnego 
urzędu ochrony konstytucji", 
dr Otto John porzucił swą do 
tychczasową działalność i zer 
wał z reżimem Adenauera. 
Przybył on do Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej, po 
nieważ — jak sam oświadczył 
— potrzebna jest demonstra­
cyjna aksja w celu zmobilizo 
wania wszystkich Niemców 
do walki o zjednoczenie. Dr 
John zapowiedział, że przed­
stawi niemieckie) opinii publi 
cznej swoje poglądy i plany w 
sprawie zjednoczenia. Prasa 
zachodnlo-niemiecka nie mo­
że ukryć silnego wstrząsu, ja 
kim jest dla niej ucieczka dr 
Johna".

Cytując głosy szeregu dzień 
ników zachodnio-niemieckich, 
„Neues Deutschland" konty­
nuuje: „ta panika jest oznaką 
wzrastającego zaniepokojenia 
militarystów na zachodzie. 
Panowie z Bonn stają się co­
raz bardziej nerwowi, ponie­
waż spostrzegają, że baza ich 
działania staje się coraz węż 
sza. Dr John stał na czele u- 
rzędu ochrony konstytucji, u- 
rzędu, który Adenauer wyko 
rzystuje w tym celu, by prze 
ciwników jego polityki rozbi­
cia Niemiec, polityki klece­
nia armii europejskiej piętno 
wać jako wrogów państ­
wa i zmuszać do milcze­
nia. Aparat urzędu ochro­
ny konstytucji jest nie tylko 

francuska — „nie mogą się 
stać podstawą prawdziwego 
bezpieczeństwa'*.

Nota wyraża pogląd, że Prz£ 
jęcie propozycji radzieckich 
„absolutnie nie wzmocniłoby 
istniejącej już światowe) orga 
nizacji bezpieczeństwa ', tj. 
Organizacji Narodów Zjedno­
czonych.

W odpowiedzi na propozy­
cje ZSRR w sprawie możliwo 
ści przystąpienia ZSRR do pa 
ktu atlantyckiego, nota zazna 
cza, że propozycja ta „Jest 
sprzeczna z zasadami, na któ 
rych opierają się wysiłki ob­
ronne i bezpieczeństwo naro 
dów zachodnich...**. Nota 
stwierdza dalej: „Gdyby 
Związek Radziecki stał się 
członkiem organizacji paktu 
atlantyckiego, wówczas miał 
by on możność założenia ve- 
to wobec każdej powziętej 
przez nią uchwały. Żadne z 
państw — członków paktu 
nie może dopuścić do tego, by 
jego system bezpieczeństwa 
zbiorowego mógł zostać w 
ten sposób podważony*'.

Następnie nota francuska 
występuje w obronie „euro­
pejskiej wspólnoty obronnej' 
i pisze, że „staje się niemoż­
liwe pozostawienie Niemiec­
kiej Republiki Federalnej w 
stanie bezbronnym...*'.

W zakończeniu rząd francu 
ski w swej nocie z 7 maja wy 
liczą problemy wymagające 
rozwiązania, wymieniając m. 
in. kwestię austriacką, spra­
wę niemiecką, rozwiązanie na 
Konferencji Genewskiej naj­
pilniejszych problemów Dale­
kiego Wschodu.

na Hitlera — red.) zdecydo­
wałem się na stanowczy 
krok, aby nawiązać kontakt 
z Niemcami na wschodzie.

W Republice Federalnej (tj. 
republice bońskiej) na wszyst 
kie czołowe miejsca wysuwa 
ją się hitlerowcy.

Doszedłem do wniosku, że 
Niemcy znalazły się w śle­
pym zaułku, natomiast zjazd 
kościoła ewangelickiego w Lip 
sku dowiódł, że istnieją mo­
żliwości zjednoczenia Niemiec. 
Należy przynajmniej podjąć 
próby w tym kierunku.

Mam nadzieję, że w najbliż 
szym czasie będę mógł przed 
stawić opinii publicznej moje 
poglądy i plany dotyczące zje 
dnoczenia Niemiec.

najbardziej rozgałęziony, lecz 
także najbardziej potężny, i 
w państwie bońskim boją się 
go wszyscy. Widząc, że apa­
rat ten nie służy interesom 
narodu — dr John zerwał z 
nim wszelkie więzy.

Coraz więcej polityków za­
chodnio-niemieckich zaczyna 
odrzucać adenauerowską poli 
tykę wojny-kontynuuje,,Neues 
Deutschland". Obecnie dołą­
czył się do nich również dr 
John.

Wszystko przemawia za 
tym — pisze dziennik — że 
szanse tych, któizy postawili 
na Dullesa i Adenauera, są bez 
nadziejne. Liczba osób, które 
były zwolennikami szkodli­
wej, antynarodowej, skazanej 
na przegraną polityki, usta­
wicznie się zmniejsza. Krok 
dr Johna wskazuje wyraźnie, 
że polityka Adenauera znala­
zła się w ślepym zaułku. Idęa 
porozumienia toruj; sobie co 
raz bardziej drogę w najszer 
szych kołach. Krok dr Johna 
nie był zatem, i niewątpliwie 
nie będzie, „ostatni1'.

W zakończeniu „Neues 
Deutschland'* podkreśla, że 
sprawa dr Johna i zdenerwo­
wanie w kołach bońskich oraz 
w sferach zbliżonych do wyso 
kich komisarzy mocarstw za 
chodnich wskazują, że placów 
ki federalnego urzędu ochro 
ny konstytucji nie są niczym 
innym, iak tylko ekspozytura 
mi zachodnio-niemieckich i 
amerykańskich organizacji 
szniegowsko-sabotaźowych.

Również inne niemieckie 
dzienniki demokratyczne 
wskazują na olbrzymi po­
płoch, jaki wywołała w Niem 
czech zachodnich ucieczka dr 
Johna do NRD.



Nota Rządu Radzieckiego
do rządów USA, Anglii i Francji z dnia 24 lipca 1954 r.

MOSKWA. Rząd radziecki w 
z-.viązku z notą rządu francu­
skiego z 7 maja uważa za ko­
nieczne oświadczyć co nastę­
puje:

Z wymienionej noty rządu 
francuskiego wynika, że nie po 
dzieła on poglądów przedsta­
wionych w nocie rządu radziec 
kiego z 31 marca, zarówno w 
sprawie ogólnoeuropejskiego u 
kładu o bezpieczeństwie zbio­
rowym w Europie, jak i co do 
wyrażonej przez rząd radziec­
ki gotowości rozftatrzenia 
wraz z rządami zainteresowa 
nymi kwestii udziału ZSRR w 
pakcie atlantyckim. Równocze 
śnie rząd francuski nie wniósł 
żadnych propozycji zmierzają­
cych do tego, aby zapewnić 
bezpieczeństwo wszystkich 
krajów w Europie. Takiego u- 
stosunkowania się rządu fran 
cuskiego do doniosłego próbie 
mu zapewnienia bezpieczeńst­
wa w Europie nie można ni­
czym uzasadnić — z punktu wi 
dzenia wymogów umocnienia 
pokoju.

Z wymienionej noty wyni­
ka, iż rząd francuski powołu­
jąc się na swe zainteresowa­
nie sprawą bezpieczeństwa w 
Europie, broni stanowiska, 
które w rzeczywistości nie mo 
że służyć temu celowi; pod po 
zorem zapewnienia bezpieczeń 
stwa w Europie organizuje się 
bowiem wąskie, zamknięte u- 
grupowania państw usuwając 
wszystkie inne państwa od u- 
dzialu w tych ugrupowaniach. 
Do tego właśnie sprowadza 
się stanowisko Francji w spr^ 
wie utworzenia , Stowarzyszę 
nia państw ożywionych jedną 
myślą" typu organizacji paktu 
atlantyckiego i „europejskiej 
wspólnoty obronnej". Wynika 
z tego, że zamiast uznać konie 
czność bezpieczeństwa wszyst 
kich państw europejskich bez 
względu na ich ustrój społecz­
ny, rząd francuski wypowia­
da się za tworzeniem zamknię 
tych ugrupowań państw, pro­
wadzących politykę podporząd 
kowaną wąsko - grupowym in 
ter esom tych państw przeciw 
stawiających się innym państ­
wom o innym ustroju społecz 
nym. Jednakże fakty świad­
czą, że takie ugrupowania, 
przekształcające się w agresy 
wne sojusze wojskowe, nie 
mogą służyć utrwaleniu poko­
ju i bezpieczeństwa narodów. 
Takie ugrupowania przeciw­
stawiają siebie pozostałym 
państwom i nieuchronnie po­
ciągają za sobą wyścig zbro­
jeń i zaostrzenie stosunków 
międzynarodowych, co pro­
wadzi do nowych wojen. Tak 
więc, rząd francuski realizując 
politykę tworzenia zamknię­
tych ugrupowań wojskowych 
działa w sposób sprzeczny z 
interesami bezpieczeństwa 
wszystkich państw europej­
skich, występuje w praktyce 
jako przeciwnik zapewnienia 
bezpieczeństwa całej Europie. 
Tworzenie takich zamkniętych 
ugrupowań o agresywnym cha 
rakterze jest sprzeczne z zasa 
darni Organizacji Narodów Zje 
dnoczonych, ponieważ ONZ 
stworzona została na zasadzie 
zjednoczenia państw bez wzglę 
du na ich ustrój społeczny i 
polityczny oraz powołana zo­
stała do umacniania pokoju i 
bezpieczeństwa narodów w o- 
parciu o współpracę i zbioro­
we wysiłki państw. Właśnie 
takie zamknięte ugrupowania 
wojskowe podważają podsta­
wy ONZ i jej autorytet mię­
dzynarodowy.

Takim agresywnym ugrupo­
waniem \yojskowytn jest pakt 
atlantycki. Rząd radziecki nie 
jednokrotnie już wskazywał 
na to, że pakt atlantycki abso 
lutnie nie ma charakteru o- 
bronnego. Organizacja ta cał­
kowicie ignoruje niebczpieczcń 
stwo ponownej agresji niemiec 
kiej i nie stawia sobie za zada 
nie zapobieżenie tei agresji, mi 
mo że zarówno Francja jak i 
Anglia na podstawie układu 
zawartego między sobą, jak i 
na podstawie układów ze 
Związkiem Radzieckim, zobo­
wiązały się zapobiec nowej a- 
gresji niemieckiej. Już sama ta 
okoliczność dostatecznie prze­
konywająco dowodzi, że orga­
nizacji paktu atlantyckiego nie 
przyświeca bynajmniej cel usu 
pięcia najbardziej realnego w 

obecnych warunkach niebezpie 
czeństwa wskrzeszenia milita 
ryzmu niemieckiego i związa­
nego z tym niebezpieczeństwa 
ponownej agresji niemieckiej, 
która przyniosłaby jeszcze 
cięższe nieszczęścia narodom 
Europy. Nie można w związku 
z tym pominąć faktu, że spo­
śród wielkich mocarstw wcho 
dzących w skład koalicji an­
tyhitlerowskiej, tylko Zwią­
zek Radziecki wykluczony jest 
z liczby uczestników tej orga 
nizacji. Fakt ten można ocenić 
jedynie jako jawny dowód a- 
gresywnego charakteru organi 
zacji paktu atlantyckiego wo­
bec Związku Radzieckiego. No 
ta rządu francuskiego z 7 ma 
ja, zawierająca odmowę rozpa 
trzenia postawionej przez 
rząd radziecki sprawy możli­
wości udziału Związku Radziec 
kiego w organizacji paktu a- 
tlantyckiego, całkowicie po­
twierdza agresywny charakter 
tej organizacji.

W nocie Francji z 7 maja 
sprawa przedstawiona jest 
w taki sposób, jak gdyby 
Związek Radziecki w wypad­
ku jego przyłączenia się do 
organizacji paktu atlantyckie, 
go mógł wykorzystać swe 
prawa członka tej organiza­
cji aby „stosować veto w 
każdej decyzji" i tym samym 
„zburzyć" tę organizację. 
Jednakże sztuczność i bezpod­
stawność tego rodzaju argu­
mentów jest oczywista, po­
nieważ Związek Radziecki 
nie pretenduje do żadnej wy­
jątkowej pozycji w porówna­
niu z innymi uczestnikami 
tego paktu.

Rząd radziecki nie może po 
nowme nie podkreślić szcze­
gólnego niebezpieczeństwa 
związanego z przygotowywa­
nym obecnie nowym ugrupowa 
niem wojskowym pod nazwą 
„europejskiej wspólnoty o- 
bronnej", którego program i 
plany prowadzą do wskrzes/.e 
nia militaryzmu niemieckiego 
zagrażającego bezpieczeństwu 
całej Europy, a w szczególno­
ści bezpieczeństwu państw są 
siadujących z Niemcami za­
chodnimi. Zawarte w nocie 
rządu francuskiego z 7 maja 
twierdzenie, że „europejska 
wspólnota obronna" jest rze­
komo organizacją, która „z 
samej swej istoty przeszko­
dziłaby Niemcom w podjęciu 
jakiejkolwiek jednostronnej 
akcji zbrojnej", jest bez­
podstawne. Liczyć na to, że 
tym razem uda się utrzymać 
militaryzm niemiecki w ja­
kichś ramach przy pomocy u- 
kładów z Paryża i Bonn, zna 
czy to nie liczyć się z fakta­
mi historycznymi. Doświad­
czenie historii uczy, że za­
wsze, gdy los Niemiec brali 
w swe ręce militaryści, od­
wetowcy — Niemcy wkracza­
ły nieuchronnie na drogę a- 
gresji, traktując swe układy 
i zobowiązania dotyczące 
bezpieczeństwa innych państw 
jak świstki papieru. Realiza­
cja planu stworzenia „euro­
pejskiej wspólnoty obronnej" 
nie może więc nie prowadzić 
do wzmożenia groźby nowej 
wojny w Europie, której 
pierwszymi ofiarami będą 
najbliżsi sąsiedzi Niemiec za­
chodnich. Nie organizacja w 
rodzaju „europejskiej współ 
noty obronnej", stanowiąca 
zamknięte ugrupowanie woj­
skowe, lecz międzynarodowa 
organizacja obejmująca wszy­
stkie państwa europejskie 
może być gwarancją pokoju i 
bezpieczeństwa w Europie.

Związek Radziecki niezmien 
nie zakładał i zakłada, że mo 
źliwe jest współistnienie 
państw o różnym ustroju spo 
łecznym, że konieczna jest 
współpraca międzynarodowa, 
opierająca się na zbiorowych 
wysiłkach wszystkich państw 
europejskich, zainteresowa­
nych w zapewnieniu bezpie­
czeństwa międzynarodowego 
1 pokoju.

Kierując się tym rząd ra­
dziecki na Berlińskiej Konfe­
rencji ministrów spraw za­
granicznych Francji, Anglii, 
Stanów Zjednoczonych i ZSRR 
przedstawił do rozpatrzenia 
propozycję „O zapewnieniu 
bezpieczeństwa w Europie" 

1 wysunął w związku z tym 
projekt podstaw „Ogólno­
europejskiego układu o bezpie 
czeństwie zbiorowym w Eu­
ropie". Najważniejszą cechą 
i zaletą proponowanego przez 
Związek Radziecki układu 
ogólnoeuropejskiego jest prze 
de wszystkim okoliczność, 
że uczestnikami jego mogą 
być wszystkie państwa eu­
ropejskie, bez względu na 
ich ustrój społeczny. Uczest­
nikami tego układu mogłaby 
być zarówno Niemiecka Repu­
blika Demokratyczna jak i 
Niemiecka Republika Federal­
na, zaś po zjednoczeniu Nie­
miec — uczestnikiem układu 
mogłoby się stać zjednoczone 
państwo niemieckie. U pod­
staw ogólnoeuropejskiego u- 
kładu leży zasada działań zbio 
rowych państw —- uczestni­
ków układu ogólnoeuropejskie 
go przeciwko groźbie napaści 
zbrojnej w Europie na jedno 
lub kilka państw — uczestni 
ków układu. Przy tym każdy 
uczestnik układu zobowiązuje 
się w wypadku napaści na ja­
kiekolwiek Inne państwo u- 
czestniczące w układzie, że 
udzieli temu państwu lub 
państwom, które stały się 
obiektem napaści, pomocy 
wszelkimi dostępnymi mu 
środkami z zastosowaniem 
siły zbrojnej włącznie, w imię 
przywrócenia i utrzymania 
międzynarodowego pokoju 1 
bezpieczeństwa w Europie. 
Równocześnie państwa — 
uczestnicy układu zobowiązu­
ją się nie brać udziału w ja­
kichkolwiek koalicjach lub so 
juszach oraz nie zawierać 
żadnych porozumień, których 
cele są sprzeczne z celami 
zapewnienia bezpieczeństwa 
zbiorowego w Europie. Taki 
system europejski stworzyłby 
realne warunki bezpieczeń­
stwa w Europie. Byłby on po 
ważnym krokiem naprzód w 
tej ważnej sprawie i stworzył 
by korzystniejsze warunki 
dla uregulowania problemu 
niemieckiego na zasadzie zje 
dnoczenia Niemiec jako pań­
stwa pokojowego, niezawisłe 
go i demokratycznego. W ta­
kim wypadku usunięte zostały 
by poważne przeszkody na 
drodze do zjednoczenia Nie­
miec, wywołane w ciągu ostat 
nich lat polityką remilitary- 
zacji Niemiec zachodnich o- 
raz planami wciągnięcia ich 
do tzw. „europejskiej wspól­
noty obronnej".

Utworzenie ogólnoeuropej­
skiego systemu bezpieczeństwa 
zbiorowego z równoczesnym 
wycofaniem z Niemiec wojsk 
okupacyjnych i uzgodnionym 
ograniczeniem liczebności poli­
cji niemieckiej aż do zawarcia 
traktatu pokojowego z Niem­
cami zapewniłoby neutralizację 
Niemiec, a tym samym zapobie 
globy wskrzeszeniu ogniska 
wojny w sercu Europy, do cze­
go nieuchronnie prowadzi odro­
dzenie militaryzmu niemieckie­
go. Zawarcie układu ogólno­
europejskiego przyczyniłoby 
się niewątpliwie do rozwiązania 
również problemu austriackie­
go; odpowiedzialność za nieure 
gulowanie tego problemu, 
wbrew twierdzeniu zawartemu 
w nocie francuskiej, spada na 
rządy Francji, USA i Anglii, 
które uniemożliwiły na Konfe­
rencji Berlińskiej zawarcie trak 
tatu państwowego z Austrią i 
nie zrezygnowały z planów 
wciągnięcia Austrii do swego 
ugrupowania militarnego.

Utworzony na zasadzie ogól­
noeuropejskiego układu system 
bezpieczeństwa zbiorowego w 
Europie odpowiadałby żywot­
nym interesom narodów i miał­
by decydujące znaczenie dla 
zmniejszenia napięcia międzyna 
rodowego, ponieważ kraje 
europejskie jednoczyłby wspól­
ny cel przeciwstawienia się 
agresji oraz wspólne zobowią­
zanie przewidujące podejmo­
wanie skutecznych kroków dla 
usunięcia tego rodzaju groźby 
oraz dla zapewnienia bezpie­
czeństwa w Europie. Utrzy­
manie i popieranie pokoju w 
Europie miałoby niewątpliwie 
niezwykle doniosłe znaczenie 
dla zachowania powszechnego 
pokoju i dla usunięcia groźby 
nowej wojny światowej.

Niebezpieczeństwo wojny wy 
wołuje uzasadniony niepokój 

narodów Europy, które niedaw 
no przeżyły drugą wojnę świa­
tową rozpętaną przez military- 
stów niemieckich. Narody Fran 
cji, Anglii, Związku Radzieckie­
go, Polski i innych krajów 
Europy, których terytorium 
ogarnięte było pożogą wojen­
ną, mogą realniej niż ktokol­
wiek inny wyobrazić sobie 
okropne skutki nowej wojny. 
Niepokój narodów wiąże się 
przede wszystkim z niebezpie­
czeństwem użycia broni atomo- 
we| i wodorowej, zwłaszcza z 
uwagi na coraz większą silę 
niszczycielską nowych rodza­
jów tej broni masowej zagłady. 
Trzeba równocześnie brać pod 
uwagę rozwój takich nowych 
rodzajów broni, jak broń rakie­
towa, której zasięg działania 
oblicza się na tysiące kilome­
trów, nie mówiąc już o tym, 
że kierowane pociski rakietowe 
z ładunkiem atomowym pod 
względem swej siły niszczyciel­
skiej nie dadzą się nawet po­
równać z pociskami „V", który­
mi pod koniec drugiej wojny 
światowej skazani na zagładę 
hitlerowcy usiłowali zniszczyć 
niektóre znane na całym świe­
cie ośrodki kultury i cywiliza­
cji. W tych warunkach wyjąt­
kowo doniosłego znaczenia na­
biera zadanie osiągnięcia porożu 
mienia międzynarodowego w 
sprawie bezwarunkowego zaka­
zu broni atomowej i wodorowej 
oraz redukcji zbrojeń i sił zbrój 
nych państw.

Wysiłki Związku Radzieckie­
go mają właśnie na celu rozwią 
zanie tego zadania. Świadczą 
o tym propozycje rządu radzie 
ckiego w sprawie bezwarunko­
wego zakazu broni atomowej, 
wodorowej i innych rodzajów 
broni masowej zagłady, jak 
również propozycje w sprawie 
istotnej redukcji wszystkich 
zbrojeń i sił zbrojnych państw 
oraz ustanowienia ścisłej kon­
troli międzynarodowej nad 
wykonaniem odpowiednich 
uchwał. Świadczy o tym rów­
nież ostatnia propozycja Związ­
ku Radzieckiego, aby państwa 
zobowiązały się bezwarunkowo, 
iż nie użyją broni atomowej i 
wodorowej; mogłoby to być 
ważnym krokiem naprzód na 
drodze do całkowitego wycofa­
nia ze zbrojeń broni atomowej 
i wodorowej oraz innych rodzą 
jów broni masowej zagłady 
równocześnie z ustanowieniem 
ścisłej kontroli międzynarodo­
wej.

Jak wiadomo, rząd francuski 
nie poparł tych propozycji 
Związku Radzieckiego. Stano­
wisko zajmowane przez rząd 
francuski w tej sprawie nie 
tylko nie świadczy o jakimkol­
wiek dążeniu do redukcji zbro­
jeń i zakazu broni atomowej i 
wodorowej, jak stwierdza nota 
rządu francuskiego z 7 maja, 
lecz wręcz przeciwnie, dowodzi, 
że rząd francuski przeciwstawia 
się wszelkim skutecznym kro­
kom w tym kierunku.

Nota rządu francuskiego 
stwierdza, że porozumienie w 
sprawie zakazu broni atomowej 
i redukcji innych rodzajów 
zbrojeń możliwe jest jedynie 
pod warunkiem uprzedniego 
stworzenia „atmosfery bezpie­
czeństwa i zaufania". Jest rze­
czą niewątpliwą, że „atmosfera 
bezpieczeństwa i zaufania" jest 
pozytywnym czynnikiem w 
dziele zapewnienia bezpieczeń­
stwa międzynarodowego.

Nie można jednak nie pod­
kreślić, że polityka Francji, jeś­
li chodzi o zakaz wykorzysta­
nia energii atomowej dla celów 
wojennych i o redukcję zbro­
jeń, jest sprzeczna z dążeniem 
do stworzenia „atmosfery bez­
pieczeństwa i zaufania", z dą­
żeniem do osłabienia napięcia 
międzynarodowego. Jak wiado­
mo, polityka Francji zmierza 
do popierania kroków podejmo­
wanych przez rząd USA w dzie­
dzinie gromadzenia broni ato­
mowej i wodorowej, będącej 
bronią agresji; na użyciu tej 
broni oparte są wszystkie pla­
ny wojenne USA i broń ta ma 
zająć główne miejsce w arse­
nale zbrojnym Stanów Zjedno­
czonych. Taka polityka nie mo­
że przyczyniać się do stworze­
nia „atmosfery bezpieczeństwa 
i zaufania". Gromadzenie zapa­
sów broni atomowej i wodoro­
wej, któremu towarzyszą coraz 
to nowe pogróżki użycia tej 
broni, tworzenie baz wojsko­
wych na obcych terytoriach, 

wyścig zbrojeń, montowanie 
agresywnych bloków militar­
nych pod flagą „Stowarzyszenia 
państw ożywionych jedną myś­
lą" — wszystko to nie może 
nie osłabiać zaufania między­
narodowego i nie wzmagać na­
pięcia w stosunkach międzyna­
rodowych. Z drugiej strony 
sam fakt zakazu broni atomo­
wej i podjęcie kroków w dzie­
dzinie redukcji innych rodza­
jów zbrojeń nie mogłyby nie 
przyczynić się do wzmocnienia 
zaufania międzynarodowego i 
do stworzenia atmosfery bezpie 
czeństwa.

Tak samo sprzeczna z oświad 
czeniami o konieczności stwo­
rzenia „atmosfery bezpieczeń­
stwa i zaufania" jest uprawia­
na na szeroką skalę w USA 
kampania wzniecania niena­
wiści i wrogości między 
narodami oraz propaganda 
wojenna. Już w 1947 r. 
Zgromadzenie Ogólne NZ 
uchwaliło jednomyślnie rezolu­
cję potępiającą wszelką propa­
gandę wojenną; rezolucja ta 
zobowiązała rządy państw nale­
żących do ONZ do podjęcia 
kroków zmierzających do umo­
cnienia przyjaznych stosunków 
między państwami i do rozpow­
szechniania informacji mającej 
na celu „wyrażenie niewątpli­
wej woli pokoju, ożywiającej 
wszystkie narody".

Mimo to, w USA nie tylko 
.reakcyjna część prasy związana 
z określonymi kołami społeczny 
mi, lecz również osoby zajmują 
ce odpowiedzialne stanowiska 
w aparacie państwowym biorą 
aktywny udział w tego rodzaju 
propagandzie.

I Całkowicie sprzeczne z o- 
świadczeniami o konieczności 
„atmosfery bezpieczeństwa i 
zaufania" są nieustanne wro 
gie wystąpienia polityków i 
przedstawicieli rządu USA 
przeciwko Związkowi Radzie 
ckiemu. W swych wystąpie­
niach nie cofają się oni przed 
wzywaniem do kontynuowa­
nia i wzmagania dywersyj­
nej i terrorystycznej działał 
noścl w ZSRR i w krajach de 
mokracji ludowej. Słychać też 
nawoływania do zerwania 
stosunków dyplomatycznych 
ze Związkiem Radzieckim. Na 
ruszając suwerenne prawa na 
rodu chińskiego wywiera się 
brutalny nacisk na wiele 
państw, aby uniemożliwić 
Chińskiej Republice Ludowej 
zajęcie należnego jej prawnie 
miejsca w Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych.

Jednocześnie na łamach pra 
sy amerykańskiej propaguje 
się różne plany wykorzysta­
nia baz wojskowych w celu 
przygotowania napaści na 
Związek Radziecki, Chińską 
Republikę Ludową i kraje de 
mokracji ludowej. Prasa o- 
twarcie głosi, że wojskowe 
bazy lotnicze USA przeznaczo 
ne są do zniszczenia przemy­
słu Związku Radzieckiego. 
Podkreśla się w szczególno­
ści znaczenie takich baz lotni 
czych, z. których, zgodnie z 
planami, jakie knują dowódcy 
wojskowi USA, można doko­
nywać ataków atomowych 
„na każdy główny obiekt w 
Rosji1'. Należy podkreślić wo 
jownicze oświadczenia szere 
gu wybitnych wojskowych a- 
merykańskich, którzy nawołu 
ją do wysłania bombowców 
„na Moskwę i Pekin" i do 
zrzucenia na te miasta bomb 
atomowych, aczkolwiek awan 
turniczy charakter całej tej 
propagandy i całej reklamy 
tych agresywnych planów 
jest oczywisty dla każdego 
trzeźwo myślącego człowie­
ka.

W świetle powyższego w 
żaden sposób nie można tra­
ktować poważnie twierdze­
nia zawartego w nocie rządu 
Francji z dnia 7 maja, że dla 
zapewnienia sukcesu rokowa­
niom w sprawie podjęcia kro 
ków zmierzających do utrwa 
lenia pokoju i bezpieczeńst­
wa międzynarodowego, nale­
ży uprzednio stworzyć „atmo 
sferę bezpieczeństwa i zaufa 
nia'1. Fakty świadczą, że koła 
rządzące Francji nie tylko nie 
czynią nic, aby stworzyć ta­
ką atmosferę, lecz działają w 
kierunku wręcz odwrotnym.

Jeśli chodzi o Związek Ra­
dziecki, -to Jest rzeczą ważną 
zaznaczyć, że Już w 1951 roku 
Rada Najwyższa ZSRR uchwa 

lila „Ustawę o ochronie poko* 
Ju". Zgodnie z zasadami poko­
jowej polityki radzieckiej, ma- 
jącej na celu utrwalanie poko 
Ju ) przyjaznych stosunków 
między narodami, ustawa ta 
uznała propagandę wojenną we 
wszelkiej formie za niezwykle 
ciężką zbrodnię przeciwko 
ludzkości 1 przewiduje posta­
wienie w stan oskarżenia jako 
ciężkich przestępców kryminał 
nych osób winnych uprawiania 
propagandy wo|ennej.

Rząd radziecki stoi na stra­
ży interesów pokoju i współ­
pracy mlędzynairódowef, dokla 
dając wszelkich starań w celu 
urzeczywistnienia tych szczyt­
nych celów.

Rząd radziecki z zadowolę, 
niem stwierdza, że przedstaw 
wiony przezeń projekt układu 
o bezpieczeństwie zbiorowym 
w Europie przyjęty został po. 
zytywnle przez szereg państw 
w Europie 1 nie tylko w Euro­
pie. Nawet w tych krajach, w 
których oficjalne osobistości 
zajęły negatywne stanowisko 
wobec wspomnianego projektu 
— szeroka opinia publiczna co 
raz bardziej stanowczo doma­
ga się zespolenia wysiłków 
państw europejskich w lntene. 
sie zapewnienia zbiorowego 
bezpieczeństwa w Europie. Na 
leży również wziąć pod uwagę, 
że nie wszystkie państwa euro 
pejskie wypowiedziały się na 
temat propozycji w sprawie o- 
gólnoeuropejskiego układu o 
bezpieczeństwie zbiorowym w 
Europie. Przywiązując duże 
znaczenie do wszechstronnego 
omówienia tej sprawy dotyczą­
cej żywotnych interesów naro­
dów Europy, rząd radziecki u- 
waża, że lstn!e|e konieczność 
rozpatrzenia problemu bezpie 
czeństwa zbiorowego w Euro­
pie z udziałem możliwie jak 
najszerszej reprezentacji 
państw europejskich.

Wobec licznych wypowie­
dzi, Jakie padły ostatnio, rząd 
radziecki uważa za celowe uzu 
pełnić projekt ogólnoeuropej. 
sklego układu o bezpieczeń­
stwie zbiorowym w Europie 
nowa propozycją współpracy 
w dziedzinie gospodarczej. 
Przewiduje się, że państwa u- 
czestnlcząęe w układzie zoho- 
wiążą się do podjęcia kroków1 
zmierzających do rozszerzenia 
handlu | Innych form współ­
pracy gospodarczej między 
państwami, co zgodne Jest z 
żywotnymi interesami narodów 
1 odpowiada celom utrwalenia 
pokoju | współpracy między, 
narodowej.

Osiągnięte w Genewie w 
dniu 21 lipca jx>rozumlenle w 
sprawie Indochln jest Jeszcze 
Jednym dowodem. Jak owocne 
są wysiłki zmierzające do u- 
normowanta stosunków między 
narodowych, do uregulowania 
najważniejszych problemów 
międzynarodowych nie tylko w 
Azji, lecz 1 w Europie. Konfe, 
rencja w Genewie wykazała, 
że metoda rokowań między 
państwami zainteresowanymi 
w utrwaleniu pokoju 1 bezpie­
czeństwa międzynarodowego 
może dać pozytywne rezultaty.

Konferencja Genewska wy­
kazała. że metoda rokowań 
między zainteresowanymi pań­
stwami może w określonych 
warunkach doprowadzić do po 
rozumień odpowiadających ln. 
teresom narodów, które dążą 
do pokoju i bezpieczeństwa.

Biorąc powyższe pod uwagę 
rząd radziecki proponuje — w 
celu wymiany poglądów w spra 
wie utworzenia systemu bezpie 
czeństwa zbiorowego w Euro­
pie — zwołanie w ciągu naj. 
bliższych miesięcy konferencji 
wszystkich państw europej­
skich pragnących wziąć w n’ej 
udział. Jak również Stanów 
Zjednoczonych. Rząd radzie, 
ckl uważa za rzecz pożądaną, 
aby Chińska Republika Ludo­
wa wysłała na tę konferencję 
obserwatora.

Rozumie się samo przez się. 
że uczestnicy takiej konferen­
cji mogliby nie tylko ustosun. 
kować się do propozycji rządu 
radzieckiego, lecz również zło 
żyć własne propozycje na te­
mat utworzenia systemu bez* 
pleczeństwa zbiorowego w Eu­
ropie.

Rząd radziecki skierował 
analogiczne noty do rządów 
USA i AnglH.



Czym jest Huta im. Lenina
dla polskiego hutnictwa

Z wizyta w słupskim POM

Nadeszły duże żniwa

w. HUCIE Im. Lenina — najwię- I 
kszym obiekcie przemysłowym 

6-latki - dokonany został pierw­
szy spust surówki. Pierwsze obiek 
ty tego nie tylko w skali polskiej 
ale i w skali kwiatowej olbrzy na 
hutniczego weszły w służbę gospo 
derki narodowej. Załoga huty pięk 
nie uczciła święto 10-lecia Polski 
Ludowej. Dzięki ofiarnej postawie 
brygad i załóg przedsię­
biorstw budowlano . montażowych 
i instalacyjnych, przy ścisłe] współ 
pracy załogi huty, przezwyciężo­
no trudności terenowe, transporto 
we, braki w zaopatrzeniu. Załogi 
te dowiodły, że nie ma trudności, 
której by nie pokonała ofiarność 
polskiego robotnika I polskiego In 
żyniera. święcę dzisiaj triumf nasi 
przodownicy pracy, którzy ze swy 
mi towarzyszami, z tysięcy ton rur, 
blachy, szyn, kabli, maszyn, beto­
nu i cegły stworzyli żywy organizm 
wielkiego pieca. Polska Ludowa 
zrobiła jeszcze jeden poważny 
krok na drodze budownictwa so­
cjalistycznego.

Olbrzymie jest znaczenie huty 
Im. Lenina dla polskiego hutnict­
wa, dla nasze] ekonomiki. Inwe­
stycjo ta wznoszono wielkim wy­
siłkiem całego narodu, przy nie­
ocenionej, braterskiej pomocy 
Zwlqzku Radzieckiego, ma dać 
więcej stali, niż dawały wszystkie 
23 huty przedwojennej Polski. Hu- 
ta im. Lenina staje się czynnikiem 
zasadniczego przeobrażenia pol­
skiego hutnictwa, tak zaniedbane 
go w okresie przedwrześnlowym, 
kiedy Jego gospodarzami byli ro­
dzimi I obcy kapitaliści, kiedy Pol 
skq rządziła sanacja.

Zamiast wzrastać spadała wów 
czas produkcjo surówki I stali - 
wytworów będących podstawo­
wym wskaźnikiem siły gospodar­
czej I obronnej kraju. Polska pro 
dukowala wtedy na głowę ludno­
ści 2,5 rota mniej stali niż Cze­
chosłowacja, 5 razy mniej niż Frań 
tjo, przeszło 6 razy mniej niż An­
glio I 9,5 raza mniej niż USA. 
Stale spadający poziom produkcj' 
szedł w parze z prymitywizmem i 
zacofaniem technicznym.

Jeszcze gorszy był stan hutnict­
wa polskiego w r. 1945. Jedna 
trzecia naszych koksowni leżała 
wtedy w gruzach. Tylko połowa 
wielkich pieców była zdolna do 
podjęcia produkcji, mniej niż 50 
proc, martenów nadawało się do 
uruchomienia. Potrzebny był więc 
wielki wysiłek, ogromna praca, 
oby hutnictwo polskie - podsta­
wowy dział gospodarki narodo­
wej - zaczęło wytwarzać na mia­
rę naszych potrzeb. Aby uprze­
mysłowić kraj, aby stworzyć wa­
runki dla podniesienia stopy ży­
ciowej narodu, trzeba było nie 
tylko odrobić zniszczenia wojen­
ne, ale przystqplć do planowej 
I zakrojonej na szerokq skalę 
rekonstrukcji I rozbudowy naszych 
hut. Pod kerownlctwem partii 
I rzqdu ludowego, dzięki szyb­
kiej I wszechstronnej pomocy 
Kroju Rad, pomocy bezinteresow­
nej, niemożliwej w stosunkach 
między krojami kapitalistycznymi, 
praca ta skutecznie została pod- 
jęta. Właśnie huta im. Lenina, 
która dala już Polsce pierwsze 
tony surówki, stola się najwspa­
nialszym, najw ększym tego przy­
kładem.

Huta Im. Lenina jest nie tylko 
zakładem o więlkej zdolności 
produkcyjnej (po zakończeniu bu­
dowy będzie produkowała ponad 
1.5 mliona ton stall rocznie!), 
ale również zakładem no wskroś 
nowoczesnym. Jej projekty opra­
cowane zostały w oparciu o dłu 
goletnie doświadczenia przodują­
cej w świecie radzieckiej techn'ki 
hutniczej. Podczas gdy pojem­
ność wielkich pieców w Polsce 
kapitał stycznej wynosiła przecięt 
nie około 300 m’, uruchomiony 
w hucie im. Lenina pierwszy wiel­
ki piec ma pojemność 1000 m9. 
Wkrótce ruszy drugi wielki piec 
tej samej wielkości, następne zaś 
bedq leszcze wieksze. będą nale­
żały do największych w śwecle. 
Zgniatacz tego giganta, jak 
wszystkie lego podstawowe maszy 
ny I urzqdzenia, dostarczony przez 
przemysł radziecki, posiadać bę­
dzie moc 7-krotnie większq, niż 
stary znintacz w hucie „Kościusz­
ko". Będzie on produkował rocz­
nie 2,5 miliona ton kęsów, to Jest 
ponad 2,5 raza więcej, niż 2 la­
ta temu wybudowany nojw'ększy

wówczas w Polsce zgniatacz w hu 
cie „Bobrek".

Wydziały produkcyjne huty Im. 
Lenina, to zakłady oparte na 
najwyższej technice, w wysokim 
stopniu zmechanizowane i zauto­
matyzowane. Koks, ruda i topni­
ki sq automatycznie ważone I ła­
dowane. Pozwala to zastąpić 
ciężki wysiłek robotnika praca ma 
szyn, obsługiwanych przez mlnl- 
malnq ilość ludzi, wielokrotnie 
mniejszq n'ż na starych wielkich 
piecach, choćaż nowozbudowa- 
ny piec daje kilka razy wyższą 
produkcję. Tak będzie na wszyst 
kich innych wydziałach. Dz:ęki 
mechanizacji I automatyzacji opa­
nowany będzie skomplikowany 
problem transportu, pomimo, że

przez kombinat przepływać bę­
dzie rocznie 20 milionów ton ma 
teriałów, to jest więcej niż wyno­
sił roczny przeładunek towarowy 
przedwojennej Gdyni i Gdańska.

Wskutek tego w hucie im. Le­
nina wydajność pracy na jednego- 
zatrudnionego będzie 3-krotnie

większa, niż jest teraz w zmoder­
nizowanej hucie „Pokój", czy hu­
cie „Kościuszko".

Huta im. Lenina staje się wzo­
rem troski o człowieka, o jego 
zdrowie; jest wielkim krokiem w 
kierunku zniesienia istotnych róż­
nic między pracą fizyczną i umy­
słową.

Przytoczone przykłady są dowo 
dem, że huta Im. Lenina jest nie 
tylko chlubą naszego hutnictwa, 
ale wytycza także kierunek roz­
woju polskiej metalurgii. Już w 
czasie wznoszenia jej pierwszych 
ob ektów była szkołą dla naszych 
projektantów budownictwa prze­
mysłowego. Śmiała, twórcza myśl 
techniki radzieckiej, zawarta w 
szczegółowych projektach nowo­
huckiego kombinatu oraz bada­
nia i konsultacje rzeczoznawców

Kraju Rad, stały się dla nas 
wielką pomocą w rozbudowie 
huty „Kościuszko", huty „Bobrek", 
huty im. F. Dzierżyńskiego, a 
zwłaszcza w budowane] głównie 
własnymi siłami wielkie] hucie 
im. Bolesława Bieruta w Często­
chowie.

Udział produkcji huty im. Leni­
na w polskiej produkcji hutni­
czej najlepiej ilustruje fakt, iż po 
zakończeniu budowy huty, jak rów 
nież po zakończeniu rozbudowy 
huty im. Bolesława Bieruta i huty 
„Kościuszko", produkcja w nowo 
czesnych kolosach hutniczych sta­
nowić będzie 60 proc, całkowitej 
naszej produkcji. W tym czasie 
udział surówki wyprodukowane] 
w zmechanizowanych wielkxh ple 
cach o pojemności około 1000 m 
sześciennych wynosić będzie około 
65 proc., udział zaś stall uzyskiwa 
nej w p'ecach martenowskich o po 
jemności powyżej 170 ton — około 
55 proc. Oznaczać to będzie po­
ważne przekroczenie w te) dzie­
dzinie wskaźników Ilustrujących m 
posażenie hutnictwa USA w roku 
1951.

Huta buduje się dale] w szyb­
kim tempie. W tym roku ruszy 
koksownia, stalownia, aglomerow­
nia I wielki zgniatacz. W przy­
szłym roku huta da już 20 proc, 
ogólnokrajowej produkcji surówki 
i 13 proc, ogólnokrajowe] produk 
cjl stall. Jednocześnie odbywać 
się będą prace przy rozbudowie 
miasta Nowa Huta, które w nie­
długim czasie wyrośnie do 100- 
tyslęcznego m’asta, wyposażone­
go bocato w obiekty kulturolne i 
socjalne.

Dziesięć lat mija od powstania 
Polski Ludowej. W tych dniach hut 
nicy przejęli w posiadanie potęż­
ny fragment przyszłego kolosa, 
który staje się już obecnie poważ­
nym czynnikiem przeobrażenia na 
szej ludowej ojczyzny w kraj wiel­
kiego przemysłu I nowoczesnej 
techniki, w kraj przodującej go­
spodarki I kwitnącej kultury. Hu­
ta im. Lenina, żywy pomnik przy­
jaźni narodu polskiego z naroda­
mi Związku Radzieckiego, stanie 
się w nowym dziesięcioleciu pod­
stawą dalszych naszych osiągnięć 
w budowie Polski socjalistycznej.

Inż. FRANCISZEK K IM 
wiceminister hutnictwa

Obszerne podwórze przed 
warsztatami — to „ujeżdżał 
nia stalowych rumaków". 
Warkot ciągników nie milk­
nie ani na chwilę — kilka 
„Zetorów" wykonuje na pla 
cu najróżniejsze .ewolucje". 
To traktorzyści, którzy biorą 
udział w pracy warsztatów, 
wypróbowują sprawność 
swoich maszyn.

Zresztą wszyscy prawie 
traktorzyści wyjechali już 
do spółdzielń produkcyj­
nych. Na miejscu, w 
POM-ie zostało tylko kilku. 
Za parę dni i oni znajdę się 
w spółdzielniach produkcyj­
nych. Nadeszły już przecież 
„duże żniwa".

Członkowie 29 spółdzielń 
produkcyjnych powiatu słup 
skieąo najprawdopodobniej 
w tym roku będą zadowoleni 
z pracy POM-u w kampanii 
żniwno - omłotowef. Utrzy­
mana bowiem została w za­
sadzie ciągłość pracy bry­
gad traktorowych — to zna­
czy, brygady jadą na żni­
wa tam, ądzie pracowały 
w kampanii wiosennej. Urno 
wy na prace połowę zosta 
łv zawarte ze wszystkimi 
spółdzielniami produkcyjny­
mi. Poza tym, zawarto urno 
wy z zespołami likwidacji 
odłoąów i chłopami indywi­
dualnymi. Ogółem dotyczą 
one prac na obszarze 2000 
ha. POM-owcy będą musie- 
li jednak dołożyć wszelkich 
starań, żeby wszystkie umo­
wy w pełni zrealizować. Są 
bowiem poważne trudności, 
do których należy zaliczyć 
m. in. remont ciągników 
„Zetor".

Rozmawiamy ze starszvm 
agronomem POM, tow. Pi- 
putą, który zastępuje będą­
cego na urlopie dyrektora. 
Z rozmowy tej wynika, że z 
uzyskaniem części zamien­
nych do „Zetorów" było i 
jest jeszcze sporo kłopotów.

— Trochę obiecał nam po 
móc nasz „szef" — Słupska 
Fabryka Narzędzi Rolni­
czych — objaśnia tow. Pi- 
puta — pomogą oni nam 
głównie w regeneracji nie­
których części. Nawiązaliś­
my też bliższy kontakt z

POM Komnino,który dyspo­
nuje także niektórymi czę­
ściami zamiennymi do „Ze­
torów" i przekaże nam je 
w najbliższych dniach. Tro­
chę części przywiózł też 
„wóz objazdowy" Woj. Za­
rządu POM. O resztę posła 
rają się nasi warsztatowcy. 
W najbliższych dniach obie­
cali zakończyć remonty „Ze­
torów".

W warsztatach tempo pra 
cy niesłabnie ani na chwilę. 
Przykład dają monterzy: 
Starosta. Kułdo 1 Więcław- 
ski — przodownicy pracy z 
warsztatów. Każdy z nich 
wysoxo przekracza swoją 
dzienną normę. O ile do­
stawy części zamiennych nie 
„nawalą" — a o to powi­
nien się energicznie zatrosz­
czyć tow. Piputa — postano­
wienie zostanie dotrzymane.

Towarzysze z POM-u ma­
ją jeszcze jeden kłopot. 
POM ma pod dostatkiem 
snopowiązałek konnych, a 
tylko siedem traktorowych. 
Nawet po przystosowaniu 
snopowiązałek konnych do 
trakcji mechanicznej jest to 
za mało w stosunku do po­
trzeb POM-u. Ale ponieważ 
na wszystko znajdzie się ra­
da — Woj. Zarząd POM w 
porozumieniu z Min. PGR 
spowodował przydzielenie 
POM-owi słupskiemu 11 trak, 
torowych snopowiązałek z 
poszczególnych zespołów 
PGR powiatu słupskiego. Kło 
pot w tym, że zespoły PGR 
nie kwapią się zbytnio z 
udzieleniem tej pomocy 
dla POM, niejednokrotnie 
zwlekają albo po prostu o- 
szukują POM-owców. Jeden 
zespół PGR (niestety, tow. 
P puta nie chce zdradzić je­
go nazwy) przysłał dla POM 
snopowiązałkę — stary, 
rozpadający się grat, pięknie 
pomalowany lśniącą, zieloną 
farbą. Jakże można ośmie­
szać się w ten sposób, towa­
rzysze z PGR?

Na podwórzu POM, przy­
kryty brezentową płachtą 
stoi — ach, wszyscy ogląda 
ją go z dumą — piękny wę­
gierski kombajn. Temu wy­
sokiemu, młodemu mężczyź­
nie ze srebrną odznaką przo­
downika pracy w klapie, 
tow. Piątkowskiemu przy- 
padnie w udziale praca na 
nim w tegorocznej kampa­
nii żniwnej. Kombajner Pięt 
kowski zobowiązał się wy­
kosić w ciągu kampanii 
żniwnej 400 ha. Ale realiza­
cja ambitnego zobowiązania 
zależy nie tylko od niego — 
zależy także w dużej mierze 
od warunków pracy. Apelu 
jemy do spółdzielców w te­
renie i do dyrekcji POM, a- 
by stworzyli tow. Piątkow­
skiemu jak najlepsze waru- 
ki pozwalające na maksymal 
n« wykorzystanie tej potęż­
nej maszyny.

Późno kończy się praco­
wity dzień w słupskim 
POM-ie. Już niedługo na 
placyku zwanym „ujeżdżal­
nią" zapanuje względny spo- 
kój. Natomiast na spółdziel­
czych polach późno się bę­
dzie kończył pracowity 
dzień. Zobowiązania lipcowe 
podjęte przez brygady trak 
torowe dotyczą m. in. rów­
nież skrócenia kampanii 
żniwno - omłotowej.

Życzymy towarzyszom z 
POM Słupsk jak najbardziej 
pomyślnej realizacji tych zo 
bowiązań.

(cz. ż.)

Wśród nowych wydawnictw książkowych
W okresie po IX Plenum I po II Zjeż- 

dzie PZPR ogromnie wzrosło na wsi za­
interesowanie książką rolniczą. Duża 
część chłopów, członków spółdzielń pro­
dukcyjnych i pracowników PGR zrozu­
miała, że dobra, fachowa książka rolni­
cza może im pomóc w podniesieniu na 
wyższy poziom produkcji rolniczej: go­
spodarki zbożowej i hodowli.

Jednak stan naszej literatury rolniczej 
pozostającej w księgarniach „Domu 
Książki" nie był zadowalający. Znajdo­
wano tam na ogół tylko poważne mono, 
grafie naukowe lub wąskie, bardzo wy­
cinkowe broszurki rolnicze. Brakowało 
popularnej, masowej książki rolniczej, 
typu poradnikowego, która by uczyła 
chłopa — jak siać, jak hodować — jak 
uzyskiwać coraz większe plony ze swo­
jej ziemi.

Przed podstawowym wydawnictwem 
tego typu literatury — Państwowym 
Wydawnictwem Rolniczym i Leśnym 
stanęło poważne zadanie przygotowania 
nowej książki rolniczej dla masowego 
odbiorcy.

Chcąc sprostać temu zadaniu — wy­
dawnictwo przystąpiło z początkiem bie 
żącego roku do wydawania serii popular 
nych, dostępnych dla masowego, chłop­
skiego czytelnika, książek rolniczych o 
charakterze poradnikowym.

Z najważniejszych, które ukazały się 
w ostatnim czasie, trzeba wymienić: pra- 
cę zbiorową „Poradnik gospodyni wiej­
skiej" — o nakładzie 30.000 egz., „Po­
radnik traktorzysty PGR" — nakład 
15.000 egz., „Poradnik chowu świń" — 
J. Kielanowskiego — nakład 50.000 egz., 
„Notatnik kierownika PGR na 1954 r."— 
nakład 10.000 egz. M. Kwasieborsklego 
„Poradnik brygadiera oborowego PGR" 
— 9.000 egz., „Poradnik brygadiera fer­
my drobiarskie/ PGR" W. Turkowskiej i 
E. Nawrockiego, „Poradnik nasiennictwa 
rolniczego", „Poradnik kierownika gorzel 
ni rolniczej", „Poradnik ochrony roślin".

Książki te w zasadzie należą do uda­
nych: są to u nas właściwie pierwsze, 
fachowe wydawnictwa książkowe litera­
tury rolniczej (nie licząc drobnych bro­
szur, gazet i masowych czasopism w ro­
dzaju „Mały poradnik rolnika" i „Plon") 
których czytelnikiem może być chłop.

Wydawnictwa te zasługują więc na 
szczególną uwagę. Dyskusja, która się 
nad nimi rozpoczęła, niewątpliwie pozwo 
li autorom i wydawnictwu poprawić sze­

reg usterek zauważonych w pierwszych 
wydaniach.

Co się przede wszystkim rzuca w oczy 
przy pobieżnej nawet analizie tej serii! 
W pierwszym rzędzie ciągłe jeszcze po­
zostawianie bez odpowiedzi najbardziej 
palących, węzłowych zagadnień produk­
cji rolne/, postawionych przez 11 Zjazd 
i II Plenum KC PZPR, jak podnieść wy­
dajność zboża z 1 ha, jak lepiej zagospo­
darować łąki i pastwiska, jak wykorzy­
stać odłogi. Szereg z ostatnio wydanych 
poradników ześlizguje się — podobnie 
jak cała dotychczasowa produkcja wy­
dawnictw rolniczych na tematy wycinko 
wc, drugo — a nawet trzecioplanowe, 
nie dające ciągle jeszcze syntetycznego 
poradnika — „jak gospodarować", gdzie 
chłop, zarówno chłop Indywidualny, jak 
spółdzielca — znalazłby wskazówki do­
tyczące całokształtu jego gospodarki, a 
więc zarówno uprawy zbóż, jak hodowli, 
nawożenia 1 mechanizacji.

Tym wymogom odpowiada właściwie 
tylko „Poradnik gospodyni wiejskiej", 
który — aczkolwiek nie pozbawiony bra 
ków — jest najbardziej udaną pozycją 
w serii poradników wydanych przez 
Państwowe Wydawnictwa Rolnicze i Leś­
ne. Rzuca się w oczy przede wszystkim 
bardzo staranna i estetyczna szata gra­
ficzna: barwna, sztywna okładka ze sty­
lizowanymi wzorami ludowymi, bardzo 
dobry papier, dużą czcionka (co ma o- 
gromne znaczenie właśnie dla czytelni­
ka wiejskiego), sporo różnokolorowych 
ilustracji i fotogralii, artystyczne i gustów 
ne winietki. Książka pod względem ze. 
wnętrznym sDelnia swoje zadanie. Treść 
książki, wcale pokaźna, bo sięgająca 
blisko 600 stron druku obejmuje bardzo 
szeroki wachlarz zagadnień, zgrupowa­
ny w czterech podstawowych rozdzia­
łach.

Pierwszy z nich „w polu I zagrodzie" 
daje gospodyni wie/sklej szereg kon­
kretnych wskazówek z zakresu hodowli 
bydła, trzody chlewnej, owiec, kóz, kró­
lików, pszczół, jedwabników itp. Rzuca 
się od razu w oczy brak porad z dziedzi­
ny agrotechnlkl, porad dotyczących u- 
ptaw zbóż, żyta, pszenicy, jęczmienia 
Dział ten jest w poradniku niesłusznie 
pominięty I błąd ten w drugim wydaniu 
książkowym winien być bezwzględnie 
naprawiony.

Rozdział II „mój dom" mówi o wycho. 
waniu dziecka, o racjonalnym wyżywie­
niu rodzinyf daje praktyczne wskazówki

z zakresu kroju i szycia, tkactwa 1 po­
rządków domowych.

Trzeci — również nieproporcjonalnie 
ubogi—„nasze życie gromadzkie" przed­
stawia kobietę - aktywistkę społeczną 
pracującą w Kole Gospodyń Wiejskich, 
czytającą książki, gazety i czasopisma, 
organizującą we wsi zespół śpiewaczy, 
taneczny czy teatralny.

Ostatnim rozdziałem fest zbiór „porad 
różnych" — przynosi on czytelnikowi 
wiadomości z zakresu szkolenia rolnicze­
go, poradnictwa prawnego, doraźnej po­
mocy w nagłych wypadkach.

Jak nawet z tego pobieżnego przeglą­
du zagadnień wynika — autorzy „Po­
radnika gospodyni wiejskiej" pragnęli 
objąć tematyką książki niezwykle sze­
roki zakres wiadomości I pod tym wła­
śnie względem książka posiada najwięk­
szą wartość.

Trzeba jednak stwierdzić — że wła­
śnie w tej dziedzinie autorzy popełnili 
równocześnie szereg poważnych błędów.

Najważniejszym z nich, to odsunięcie 
w „Poradniku" kobiety wiejskiej od 
spraw produkcji rolnej. Jak powiedzie­
liśmy wyżej — rozdział „w polu I za­
grodzie" jest stosunkowo zbyt wąski. Po­
minięto w nim szereg tak kapitalnych i 
aktualnych zagadnień lak walka z chwa­
stami, środki i metody walki ze stonką 
ziemniaczaną, zbyt mało powiedziano o 
produkcji zbożowe/.

Podobne braki występują w dalszych 
częściach: zbyt mało powiedziane jest o 
spółdzielczości produkcyjnej, nic — o 
PGR. Nawet w wypadku — jak tłuma­
czą autorzy — przeznaczenia tel książki 
dla chłopów gospodarujących indywi­
dualnie — tego rodzaju „przemilczenie" 
wydoje się niesłuszne.

Poradnik daje sporo informacji dla 
kobiety wiejskie/ o tym /ak gotować, 
szyć, /ak zachowywać w domu porzą­
dek, a prawie nic nie mówi o możliwo­
ściach pracy kobiety w samorządzie 
wiejskim (np. w komitecie członkowskim 
GS), o pracy rady narodowe/, o kontrak. 
tacjl.

Te — /ak I wiele innych spostrzeżeń, 
które pada/ą w dyskusji nad pierwszymi 
masowymi książkami rolniczymi pomo­
gą niewątpliwie wydawnictwu w usunię­
ciu Istniejących leszcze usterek redakcyj­
nych i do wydania z początkiem przy­
szłego roku nowych, poprawionych wy­
dań o stutysięcznym nakładzie.

(Z. St.)

VJ dniu 10 rocznicy Polski Ludowej, z wielkiego p’eca Nr 1 
Huty im. Lenina popłynęła pierwsza surówka.

Na zdjęciu: spust stali. (CAF. - fot. - Dąbrowiecki)

Opracowania 
dubbingowe 

nowych 
filmów zagranicznych 

W Oddziale Opracowań Dlalogo 
wych Wytwórni Filmów Fabular- 
nych w Lodzi na ukończeniu Jest 
dubbing dwuseryjnego kolorowe­
go filmu historycznego produkcji 
węgierskiej pt „Wzburzyło się 
morze 1 Film ten obrazuje walkę 
wyzwoleńczą narodu węgierskie­
go w roku 1948 oraz ukazuje u- 
dzlal w tej walce generała J. Be­
ma.

W stadium montażu znajduje 
się dubbing flUnu produkcji ra­
dzieckiej pt. „Promienie śmier­
ci". Film ten, którego treścią Jest 
rywalizacja dwóch koncernów a- 
merykańsklch o nowy zbrodniczy 
wynalazek — śmiercionośny pro­
szek radioaktywny, nazwany 
„srebrzystym pyłem1' — obrazuję 
faszyzację życia w USA,



Co będzie na naszym placu?
Dwa miesiące temu plac ten był przypadkowym, ale ulubio­

nym miejscem zabaw — szczególnie dla chłopców, którzy grali 
tu w piłkę Dziś towarzyskie mecze owych nigdzie nte notowa­
nych drużyn odbywają się zapewne gdzieś niedaleko, ponieważ 
w okolicy miejsca dużo Niejeden z tych, może najmłodszych 
entuzjastów piłki nożnej zgodził się nie bez żalu na to, że plac ogro 
dzono, a potem zwieziono nań cegły Zmiana ta wzbudziła led 
nocześnle zrozumiałą ciekawość — „co będzie na naszym placu '?

Nie trudno było dowiedzieć 
się. Rozpoczynano budowę Do­
mu Nauczyciela.

I tak w pięknej dzielnicy Ko- 
szalina, plac u zbiegu ulic 
Armii Czerwonej i Traugutta, 
stal się miejscem budowy.

To było dwa miesiące temu. 
Trudno porównywać ten okres, 

Makleta Domu Nauczyciela w Koszalinie, którego budowa zostanie ukończona 
w październiku br.

bo przecież dla takich czy In­
nych prac mógłby być okresem 
równie długim jak krótkim, je­
dnak dla pracowitych brygad 
óudos. lanych koszalińskiego 
ZBM wystarczył, aby do dziś 
były już gotowe mury parteru 
przyszłego domu dla nauczycie­
li koszalińskich szkół.

Jak na każdej budowie, tak 
1 na tej jest dużo gwaru, — 
nawoływania robotników, terko 
tu maszyn, to znowu wśród po­
rozkładanych na placu cegieł, 
belek, pustaków, piasku i de­
sek z trudem przejeżdża traktor 
lub samochód wiozący nowy za 
pas budowlanego tworzywa. 
Ten ruch nieraz zatrzymuje prze 
chodniów, bo tu jak na każdej 
prawie budowie zauważyć moż­
na łatwo, urzekającą atmosfe­
rę pracy i pośpiechu.

Już od kilku minut obserwo­
wałem murarzy i dopiero głoś­
ne „dzień dobry!" odwróciło 
moją uwagę. Od strony biura 
szedł wymachując ręką kierow­
nik budowy Zygmunt Grodzki.

— Dzień dobry.
— To będzie ładny, 3-kondy- 

gnacyjny budynek mieszkalny 
— mówił uśmiechnięty jak zwy-

Zapewnić kulturalna rozrywka 
rybakom kołobrzeskiej „Barki"

Jest świetlica 1 ekran do wy­
świetlania filmów, Istnieje zespól 
dramatyczny 1 muzyczny. Motna 
wlec sądzić, te jest I tycie kultu­
ralne. Grubo jednak myliłby sle 
ten, ktoby życie kulturalne Przed 
slęblorstwa Połowów 1 Usług Ry­
backich „Barka" w Kołobrzegu, 
o.enial z punktu Istnienia tych 
czy Innych zespołów lub warun­
ków lokalnych. W „Barce*' Jest 
jedno I drugie, nie ma trzeciego, 
najważniejszego — życia kultural 
nego. 

Nnszn snfyra

kle. I od razu uzupełnił: bę­
dzie miał 18 mieszkań, w tym 
6 jedno—, 6 dwu—, i 6 trzypo­
kojowych z kuchnią, łazienką i 
przedpokojem, a pod środkową 
częścią budynku, w piwnicy, 
dwie dobrze urządzone pralnie 
Poza instalacją elektryczną, ga­
zową i sygnalizacyjną zaprojek 

towano Instalację radiofonii 
przewodowej, co przyszli mie­
szkańcy przyjmą na pewno z 
wielką radością.

Spieszymy się, by budowę 
zakończyć w terminie, czasu 
jest niewiele, w październiku 
tego roku dom musi być goto­
wy na przyjęcie swych mie­
szkańców.

Omijając jeszcze jedną ster­
tę cegieł wchodziliśmy na ruszto 
wanie obok mechanicznego wy 
ciąqu, opodal pracującej beto­
niarki. Szum maszyn zagłuszał 
słowa.

— W czerwcu — krzyczał 
Grodzki — plan przerobu na 
jednego pracownika znacznie 
przekroczyliśmy, to znaczy, że 
robota idzie nieźle, ale mimo 
to...

Byliśmy już na murze obok 
stanowisk murarzy.

— Wapna! — wołał głośno 
Grabiński. Rozmowa nasza urwa 
la się na chwilę.

Brygadziści Sacharczuk i Ku­
biak spojrzeli na siebie, a po­
tem z pewnym wyrzutem w kie 
runku betoniarki.

— Co tam się znowu dzieje? 
Nadbiegł właśnie Osiński,

O Istnieniu zespołu dramatycz­
nego każdy jest tu poinformowa­
ny, ale pracy tego zespołu nikt 
Jeszcze nie widział. Długo czekają 
pracownicy „Barki* na wystawie 
nie jakiejś sztuki. Zespół śpi, za­
pominając całkowicie o celach, 
którym ma służyć.

Kiedyś, a było to już dosyć da­
wno, w „Domu Rybaka " wyśwlet 
lano filmy. Cieszyły się dużym 
powodzeniem, tym większym, że 
do miejskiego kina jest dosyć da­
leko. Dzisiaj nie pozostało nic 
z tej pożytecznej tradycji.

Na martwym punkcie utknęła 
również praca zespołu muzyczne­
go. Fundusze na zakup Instrumen 
tów były, nie było rzekomo tylko 
Instrumentów.

Co na to wszystko kierownic­
two „Barki*? Toleruje Istniejący 
stan rzeczy, nie rohl żadnych kro 
ków, aby zapewnić swoim pra­
cownikom kulturalną rozrywkę 
Czym próbuje się tłumaczyć? 
Nie wierząc w możliwość do­
brej pracy świetlicowej oba­
wia się, że rybacy nie będą w 
stanie pogodzić jej z pracą zawo­
dową Trzeba powiedzieć, że argu 
ment ten nie trafia do przekona­
nia. Tam, gdzie Jest dobra robota 
kulturalna, tam nigdy nie będzie 
chullęańs* ,va, zaś właściwa orga 
nlzacja ćbzrywek może tylko za­
pewnić lepsze wyniki pracy za­
wodowej. Trzeba tylko trochę do 
brej chęci ze strony kierownic­
twa „Barki*', więcej entuzjazmu 
1 energii w pracy zespołów arty 
stycznych.

Na podstawie korespondencji
B B. 

który dowoził zaprawę murar­
ską.

— No co. długo będziemy je­
szcze czekać?

Czując zwrócone na siebie 
oczy kilku murarzy zaczął wy­
jaśniać, jakby on był winien 

za tę niespodziewaną przerwę w 
pracy.

—Betoniarka stoli Bezpieczni 
ki nawaliły...

Odłożyli kielnie I zeszli z 
rusztowania. Któryś z nich do­
dał jeszcze: to już nie pierwszy 
raz.

— Racjal — wtrącił Grodz­
ki.

Spojrzałem pytająco...
— Potrzebne są nam bezpie­

czniki 30 amperowe, a ZBM 
daje nam „piętnastki", które 
nie wytrzymują obciążenia 
trzech maszyn — betoniarki, 
transportera i windy.

„Z energią elektryczną ma­
my kłopoty od samego rozpo­
częcia budowy. Za długo prze­
ciągano instalację, co spowodo 
wało opóźnienie pracy i dlatego 
do dziś jesteśmy 5 dni w tyle 
za harmonogramem. A tu jesz­
cze takie nieprzewidziane prze­
stoje!

— Dogonimy, dogonimy... — 
mówią murarze. Zobowiązaliś] 
my się przecież!

Właśnie rusza betoniarka i 
brygada odchodzi w kierunku 
rusztowania. Kielnie znowu za­
nurzyły się w szaflikach pełnych 
świeżego wapna. Zniecierpliwio 
ny Grabiński jakby chciał nad 
robić stracony czas i nie utrą- ■ 
clć 180 proc, normy wyrabianej 
przez bryqadę znowu wołał: 
więcej wapna! prędzej!

Przy takim pośpiechu łatwo 

19)
— Wiem — urwał tamten. — Pies was trącał. Szybciej!
— Żeś się mnie przeciwstawił! — Turoń warknął. — 

Ja tu pan! Kto rozkazów moich nie słucha, ten bolsze, 
wieki pomagier!

— Wcale nie dlatego. To tamten, z bronią. Wiem o nim 
za dużo. I on tu pan. A mnie wszy.stko obrzydło.

Turoń zamarł. Pochylił się, ścisnął visa:
— Co wiesz.
— To przecież Ignac. Od Bohuna. Jego Niemcy...
— Skąd wiesz.
— Dajcie mi spokój! Co on robił w radomskim gestapo. 

A w specjalnej waszej kto siedzi. Co, może nie wiecie. 
A wy...

Strzał padl gromki i huczał z pięć sekund, przewalając 
się pod sosnami. Ostoją targnęło w pół, siadł na ziemi, 
zwolna wyciągnął się, raz i drugi, pokręcił tułowiem, 
jakby szukając wygodniejszej pozycji między korzeniami 
sosny. Usta otworzył, zamiast okrzyku, czy lęku wiel­
ki bąbel wychylił mu się na wargi, pękł, strumyczek 
bladej krwi wartko spłynął po policzku i w uchu zebrało 
się czarne bajorko.

Pochylony nad nim, latarką świecąc w już stężałą 
twarz, Turoń jakby szukał jeszcze czegoś, co by należało 
natychmiast rozdeptać. Drugi raz podniósł visa, prawie 
oparł o skroń, walnął. Ten strzał był cichszy. Tylko 
czaszka tamtego podskoczyła i znowu opadła.

Przeszukał kieszenie, wyciągnął paczkę papierosów, 
kilkaset złotych, scyzoryk. Wstał, popatrzył jeszcze, ze­
rwał domorosłe, z blachy wycięte szlify porucznikowskie. 
Już ruszył, ale po dwóch krokach jeszcze sobie coś przy­
pomniał. Wrócił, ściągnął sprawnie pas z koalicyjką, otarł 
o mech coś, co wyglądało jak krew, przymierzył. Pas 
był dobry, przedwojenny, z miękkiej skóry, z mosiężny­
mi okuciami. Zdjął swój, gorszy, z trudem zapiął tam­
ten na ostatnią dziurkę. Poklepał się po brzuchu. Po-

zniszczyć cegłę. A jednak na 
stanowisku brygady murarskiej 
Sacharczuka i Kubiaka niespo- 
sób doszukać się marnotraw­
stwa.

Rzucam pytanie: jak z obniż 
ką kosztów własnych? — Wy­
korzystujemy każdy kawałek 
cegły. „Zeszliśmy" 2 proc, poni­
żej dopuszczalnej granicy zni­
szczenia materiału odpowiada 
Sacharczuk,

— A inne brygady?
Cieśla Leśniewski przerwał 

na chwilę pracę, odłożył młotek 
i zastanowił się.

— Nie wiem jeszcze ile to 
wyjdzie w cyfrach, ale oszczę­
dzamy deski i gwoździe. Każdy 
kawałek drewna składamy w 
jedno miejsce. Proszę zoba­
czyć...

Przeszedł kilka kroków po­
za pachnący jeszcze świeżym 
wapnem mur I pokazał ręką.

— O, tam na placu.
Opodal szopy leży mała ster 

ta desek różnej długości.
— Każdy kawałek składamy 

na to miejsce, a potem jak trze 
ba to nie niszczymy długiej de­
ski na drobnicę. Mamy jej prze­
cież tam cały zapas.

— Można by uzyskać leszcze 
inne oszczędności—kończył roz­
mowę Groóżki. Choćby tran­
sport. Nie otrzymujemy mate­
riałów budowlanych sukcesyw­
nie. Stąd np. jeśli cegieł przy­
wożą więcej, aniżeli w danej fa 
zie wymaga budowa, złożyć ją 
trzeba stosunkowo dość daleko 
od murarskich stanowisk. Do 
przewiezienia jei, choć jest to 
kilkadziesiąt metrów, trzeba 
więcej «asu, aniżeli gdyby by­
ła pr A ręką. Do przewożenia 
potrzebny jest późnie! robotnik, 
który w tym czasie móołby wy­
konywać inną pracę. Sytuacja 
ta nie uleonie zmianie, dopóki 
komórka zaopatrzenia ZBM nie 
będzie zaopatrywać budowy w 
materiały wedluq obowiązujące 
go nlanu.

Fakt szczerze docenianej, 
oszczędnej gosnodarki materia­
łowej brynad budujących Dom 
Nauczyciela niech przemówi do 
pracowników komórki zaopa­
trzenia ZBM, którzy fak widać 
lekceważą sobie obniżkę kosz­
tów własnych i bezpodstawnie 
zwiększają koszty budowy.

Wprowadzenie ściślejszej 
kontroli ze strony kierowni­
ctwa ZBM nad pracą zaopatrzę 
niowców przyniesie niewątpli­
wie poprawę już. w najbliższych 
dniach.

ZB. KUCZEWSKI

Uwaga I
Redakcja „Głosu Kostalń- 

sk’ego" zatrudni korektorów. 
Zqłoszen'a prosimy kierować 
d-> referatu kadr Delegatury 
RSW „Prasa", Kosralln, ul. 
Alfreda Lampe 20 II piętro.

Kinn
KOSZALIN—„Nowa Hut**'— 

„Nadział za dwa groazo".
Seans, godz li I 10. 

„Młoda Gwardia* — Boke- 
ssowo — 
„Ulica graniczna"

Seans godz 20.
SŁAWNO - „Sława" — 

„Nauczyciel tańca* 1 tarła.
Seans godz. 20.
SŁUPSK - ..Polonia'* — 

„Żywy trup'* I Seria.
Seanse godz. II I 20
USTKA — „Delfin** — 

„Wielki balet".
Seanse godz 11 I 20
BIAŁOGARD - „Bałtyk- — 

„Powrót do domu*'
Seanse godz II i 20
BYTÓW - ..Albatros'* — 

„Aleksander Matrosów'.
Seans godz 20.
CZŁUCHÓW - ..Uciecha" — 

„Opowieść o prawdziwym czto 
wieku**.

Seans godz. 20.
DRAWSKO — „Drawa'* — 

„Cyrk".
Seans godz. 20.
DARŁOWO — „Bajka** — 

„Anna Proletarluszka"
Seans godz. 20.
MIASTKO - „Grażyna* — 

„Mąclwody z VIIb *.
Seans godz 20
KOŁOBRZEG—„Wybrzeże"— 

„Na łaskawym chleble**.
Seans goćz. 20.
SZCZECINEK—„Przyjaźń" — 

„Awantura na wsi*’.
Seanse godz II 1 20.
ZŁOTOW — ..Rodło'* — 

„Pieśniarz słonecznych ste­
pów".

Seans godz. 20.
WAŁCZ — „Tęcza" — 

„Nieustraszony batalion*'
Seanse godz. II I 20.
CZAPLINEK — „Piast'* — 

„Trudna miłość**.
Seans godz 20.
ZŁOCIENIEC — „Mewa'* — 

„RlmsklJ-Korsaków".
Seans godz. 20.
ŚWIDWIN — „Warszawa'* — 

„Cesarski piekarz** 1 seria.
Seans godz 20.
POŁCZYN-ZDR0J — 
„Wolność*'

„Nauczyciel tańca** II seria. 
Seans godz. 20.

Więcej dbałości o jakość wykonywanych prac
Pomocnicza Spółdzielnia 

Rzemieślnicza Usług Mechaniki 
Precyzyjnej w Słupsku przystą­
piła zimą ub. roku do remontu 
chłodni w masarni GS „Samopo 
moc Chłopska" w Okonku, pow. 
Szczecinek. Po ukończeniu prac 
remontowych sprawdzono ich 
jakość. Chłodnice działały, pra­
cownicy masarni i zarząd 
GS-u byli zadowoleni. Nie na 
długo jednak. Po 24 godzinach 
działania, chłodnie okazały się 
nieprzydatne do dalszego uiyt- 
ku.

Spółdzielnia Rzemieślnicza w

tern się zam5’śiił, po chwili iplunął, zdjął, cisnął go 
w bok. Włożył z powrotem swój, ruszył w drogę.

PRZYJAZD BONAWENTURY

Banki niedobre. Turoń siedzi na pniu, popija chłodna- 
■wą kawę, cuchnącą termosowym korkiem. Czeka, aż kłę­
biące się w głowie żale, strachy, gniewy i pretensje uło­
żą się w jakieś postanowienia i rozkazy. Oddział obu­
dził się dawno, szemrał niewyraźnie dokoła, czekał, aż 
dowódca nada mu dzisiejszą rację bytu.

Turoń wstał wreszcie, przeciągnął się, poszedł wolno. 
Krzaki zrudziałej leszczyny. Baczność! — wrzasnął ktoś 
spod wozu, z brzękiem runęły menażki, kupa ludzi wy­
prężyła się, wybałuszając ślepia.

— Spocznij! — wielkodusznie przyzwolił Turoń. Lubił 
to zamieszanie, biegnące przed nim, gdzie tylko raczy 
stąpnąć nogą. Ileż to razy sam wrzeszczeć musial po­
dobnie, rzucić sprzęt, prężyć się przed gołowąsymi po­
rucznikami. Obejrzał różowe pyszczki, jasne brewki, dzie­
cinne usteczka: trafił na zwiadowców. Obejrzał te kil­
kanaście par oczu, nic nie dostrzegł, a przecież poczuł się 
nieswojo, poszedł dalej. Tego zresztą, kogo szukał, tu 
nie było.

Pod kupą świerków, na jedlinie, owinięci , dziurawymi 
kocami leżeli ci z pierwszej, od Mireckiego/ W porę się 
spostrzegł, krzaczkami skręcił w prawo. Zbyt dobrze pa­
miętał własne uczucia na widok szwendającego się po 
obozie dowódcy. Gówniarze z AK — co innego, tym nigdy 
nie za dużo wojskowego humoru.

Stał za drzewem i gapił si$. Wreszcie ujHał kogo 
należy. Pułturzyn siedział w kucki przed ogniskiem 
i uśmiechał się przymilnie do Mireckiego, który właśnie 
wygrzebywał tlę z barłogu, wyścielonego brudnymi ko­
żuchami.

Turoń cmoknął raz i drugi na Pułturzyna, gdy złapał 
jego spojrzenie, zezem pokazał na lewo w las.

Po minucie tamten wychylił się z lekkiego potrzaskiwa­
nia zmurszałych gałązek. Poszli razem, skradając się, 
jeszcze paręset metrów. W kępie jałowców znaleźli, cze­
go szukali: pole widzenia dobre, sami niewidoczni. Sta­
nęli przy sobie.

(D. c. n.)

MIELNO — Wiejskie KI — 
„Sala wad wódz Baszkirów*.

Seans godz. 20.
USTRONIE MORSKIE — 

Wiejskie KS - 
„Leśni wędrownicy"

Seans godz. 20.
UWAGAi Repertuar kin po­

dałem? na podstawia komuni 
katu Okr. Zarządu Kin w Ko 
sza U nie.

Teatr
POZNAŃSKI 

TEATR SATYRYKÓW 
W KOSZALINIE

W dniu dzisiejszym oraz w 
Irodę, 21 llpca O godz 20 wystą 
pl w sali Domu Kultury przy 
ul Morskiej I, Teatr Satyry­
ków z Poznania z programem 
pt „Na swojską nudą".

Przedsprzedaż biletów w Or­
bisie.

BAŁTYCKI
TEATR DRAMATYCZNY

Sztuka Gabrieli Zapolskiej 
pt. „Zabusla'*

Przedstawienie odbędzie się 
w sali WDK.

Początek o godz 20-tej.

Fadio
program i

Program dnia: 1 SI. 15 21 
Wiadomości: 1.05. 100. ł.00, 

ISO, 12.04, 11 00. 20 00, 23 00.
Iio Audycja dla wsi 5 26 

Muz. rozrywkowa 1.41 Gimna 
styka 6.11 Z piosenką do pra­
cy. 1.30 Kalendarz radiowy. 
137 Muz. poranna. 7 13 Muz. 
popularna. 12.10 Muz. lu­
dowa różnych narodów. 12 43 
Audycja dla wsi 13 00 Przerwa
15 30 Dla dzieci atarazych „Błę 
kltna sztafeta". 16 05 Z cyklu: 
koncerty organowe Haendla.
16 20 Koncert popularny. 17 00 
Audycja aktualna. 17.1S Z cy­
klu: „Polskie melodie ludowe*-.
17 30 Koncert rozrywkowy. II 00 
Pieśni o porach roku. 18.20 Za 
gadka literacka. 1150 Kopcert 
życzeń. 19 50 Audycja dla wsi. 
20 30 Wiązanka serenad 20 40 
„Słowniczek muzyczny". 21.10 
Koncert chopinowski. 21.40 
„Dzień dobry Toporna", ode. 
pow. 22.00 Dziennik sportowy. 
22 10 Audycja państwowych wy 
dawnlctw muzycznych.

Słupsku na żądanie GS-u w 
Okonku przysłała grupą tachow 
ców mających zlikwidować 
istniejące braki. W jaki sposób 
remontowali oni chłodnię trud­
no powiedzieć, w każdym razie 
do dziś nie sq one czynne.

zMlęso w masarni psuje tlą, 
a Pomocnicza Spółdzielnia 
Rzemieślnicza Usług Mechani­
ki Precyzyjne) w Słupsku 
pozostaje głucha na Interwen­
cję GS „Samopomoc Chłopska" 
w Okonku I ślepa na braki wy 
konywanych robót.



Bezbramkowy finał Pucharu Polski
Na zakończenie uroczysto­

ści zamknięcia II Ogólnopol­
skiej Spartakiady odbył się 
na stadionie WP, finałowy 
mecz o Puchar Polski między 
drużynami Gwardii z Warsz* 
wy i Krakowa. Spotkanie ml 
mo 30 minutowej dogrywki za 
kończyło się wynikiem bez- 
bramkowym i zostanie pow­
tórzone w terminie jaki na­
znaczy sekcja piłki nożnej 
GKKF.

Obie drużyny zagrały sła­
bo; najsłabszymi formacjami 
były ataki. Gra rozpoczęła 
się od krótkotrwałej ofensy­
wy, która nie przyniosła żad­
nych rezultatów na skutek 
indolencji strzałowej napa­
stników obu drużyn. Po kilka 
doskonałych okazji zaprzepa­

ścili Hachorek i Baśkiewicz 
z warszawskiej Gwardii oraz 
Kohut i Mordarski z Krakowa. 
Bramkarze obu drużyn nie 
mieli wiele do roboty, ponie 
waż gra toczyła się przeważ 
nie na środku boiska.

Mecz stał się ciekawszy do 
piero w drugiej połowie do­
grywki, kiedy obie drużyny 
przeszły do otwartej gry, 
chcąc za wszelką cenę strze­
lić zwycięską bramkę. Ale za 
padające ciemności i zmęcze­
nie stanęły na przeszkodzie 
ich zamiarom.

O słabej grze ataków obu 
drużyn świadczy nikły stosu­
nek rogów 5:2 dla Gwardii 
Kraków, mimo iż gra toczy­
ła się przez 120 minut.

Vasas zwycięża kadrę B 
2:1 (2:1)

Mecz piłkarski między wę­
gierską drużyną Vasas (Dios- 
gyeri) a reprezentacją ka­
dry B zakończył się zwycię­
stwem Węgrów 2:1 (2:1).
Bramki zdobyli: Dobo i Gon- 
dasz, dla kadry — Jezierski. 
Sędziował Szlajfer. Widzów 
12 tysięcy.

Kadra grała w składzie: 
Wyrobek, Durniok, Kaszuba, 
Hejosz, Bieniek, Kauder (Poć- 
wa), Jezierski, Brychcy, Ko­
kot, Piątek, Brzeski (Kępny).

W 2 min. spotkania, gdy 
kadra zdobyła przypadkową 
bramkę ze strzału Jezierskie­
go wydało się, że i tym ra­
zem Vasas przegra mecz. Jed 
nak w dalszym ciągu spotka­
nia słabo grająca drużyna 
polska zawiodła nie potra­
fiąc wykorzystać wielu dogod 
nych sytuacji podbramko­
wych.

Szczególnie słabo grała po­
moc. Gra ataku poprawiła 
się nieco, gdy po przerwie na 
miejsce Brzeskiego wszedł

Kępny, ale w tym okresie 
Węgrzy grali już na utrzyma­
nie wyniku, wzmacniając de­
fensywę.

Z drużyny węgierskiej wy­
różnić należy prawego łączni­
ka Dobo, którego po kontuzji 
zastąpił Bako, oraz trójkę 
obrońców i bramkarza Koroy.

Wszystkie trzy bramki pa- 
dły w pierwszych 25 min. 
gry. W 2 min. Jezierski wy­
korzystał nieporozumienie o- 
brońcy Vasasu z bramka* 
rzem i strzelił do pustej Wam 
ki. W siedem minut potem 
Węgrzy wyrównali ze strzału 
wolnego (Dobo), a w 25 min. 
Gondasz z najbliższej odleg­
łości strzelił drugą bramkę. 
Wiele niebezpiecznych strza­
łów Kokota i Brychcego pew­
nie wyłapał bramkarz Koroy, 
jednak strzały te były odda­
wane z dużej odległości, po­
nieważ atakowi polskiemu 
nie udało się przełamać twar 
dej obrony gości.

Wspaniały występ mistrzów świata
Występ radzieckich gimnasty­

ków, który odbył się na stadionie 
WP w czasie uroczystości zakoń­
czenia II Spartak ady, był wspa­
niałym widowiskiem. Najlepsi gim­
nastycy świata, obok wielu emo­
cji, dostarczyli widzom głębokich 
przeżyć na najwyższym, prawdzi­
wie artystycznym poziomie.

Po gorących powitalnych okla­
skach na widowni zalega cisza. 
Rozlegają się dźwęki fortepianu. 
rrzed trybuną ukazuje się zgrab­
na sylwetka smaglej Dżugeli. So- 
w.te oklaski nagradzają czystość 
I hormonię ruchów, z jaką zasłu­
żona mistrzyni sportu wykonuje 
układ ćwiczeń wolnych. Z rów­
nym zachwytem przyjęta publicz­
ność reprezentantkę Moskwy, — 
zgrabną Korolkową, wspaniale 
zbudowanego Gruzina — Szarabi- 
dze, o następnie zawodniczki Iwg- 
»ow.y i Guc. Najdłuższy i najp:ęk- 

n ejszy układ zaprezentowała za- 
złużona mistrzyni sportu Daniło- 
wo

Wielki podziw wywołała lekkość

i swoboda z jaką ćwiczyła na 
równoważni mistrzyni olimpijska — 
Boczarowa oraz Rułowa.

Na najtrudniejszym przyrządzie 
- koniu z łękami - ćwiczą: Mu­
ratów, Wostrikow, Korolkow, So­
bolew i Charitonow, unoszą się 
lekko nad przyrządem pozornie 
ledwo go dotykając. Jedynie wspa 
n:ała gra mięśni mówi o wysiłku 
zawodników.

Występ kończą ćwiczenia na 
drążku. Szarabidze, Iwanow, a 
zwłaszcza Wostrikow I Muratów 
dają wspaniały pokaz siły oraz 
nieporównanej zręczności i odwa­
gi-

Serdecznie I gorąco żegnała 
publ czność autorów wspaniałego 
widowiska, do których należeli 
również trener Aleksandrów I 
akompaniatorka Olga Garwace- 
wicz. Młodzi zawodnicy ZS Zryw 
wręczyli gościom wiązanki kwia­
tów, a widzowie raz jeszcze burzą 
oklasków wyrazili swe najwyższe 
uznanie dla radzieckich przyjaciół.

II Ogólnopolska Spartakiada zakończona!
Spartakiada dziesięciolecia 

już zakończona. W niedzielę, 
25 bm. na stadionie Wojska 
Polskiego w Warszawie po 
raz ostatni zabrzmiał hejnał 
igrzysk, po raz ostatni w tym 
wielkim święcie sportu pol­
skiego widownia gorąco okla­
skiwała swych ulubieńców — 
najlepszych sportowców na­
szego kraju. Piękny plon 
II Spartakiady to 59 rekordów 
Polski, pónad 300 rekordów

zrzeszeń, wiele rekordów ży­
ciowych, to dalszy krok na­
przód na drodze rozwoju i 
uinasowienia ludąwej kultury 
fizycznej.

Uroczystość zakończenia 
Spartakiady zgromadziła na 
udckr.ro A^anym stadionie oko­
ło 25 tysięcy widzów. Długo­
trwałą, serdeczną owację zgo 
towano przybyłym na uroczy­
stość przedstawicielom partii 
i rządu.

W loży honorowej miejsca 
zajęli: wiceprezes Rady Mi­
nistrów, Marszałek Polski 
Konstanty Rokossowski, człon 
kowie Biura Politycznego 
KC PZPR Edward Ochab 
i Władysław Dworakowski, 
przedstawiciele Wojska Pol­
skiego, władz naczelnych or 
ganizacji społecznych. Obecni 
byli przedstawiciele naczel­
nych władz sportu polskiego

Przemówienie przewodniczącego GKKF V/. Reczka
II Ogólnokrajowa Spartakiada 

dobiega końca. Za niedługą już 
chwilę zwycięskie zespoły otrzy­
mają nagrody zdobyte w zaciętej 
walce, po raz ostatni zabrzmi hej. 
nał i flaga Spartakiady spłynie z 
masztu.

Nasza piękna i niezapomniana 
Spartakiada, zorganizowana dla 
uczczenia 10-lecia Polski Ludowej 
stała się wspaniałym I radosnym 
przeglądem osiągnięć polskiego 1 
sportu zarówno w dziedzinie urno 
sowienia jak I stałego podnosze­
nia poziomu mistrzowskiego, stała 
się najlepszą i najskuteczniejszą 
propagandą ruchu sportowego.

W przygotowaniach i elimina­
cjach do Ogólnokrajowej Sparta­
kiady na starcie stanęły setki ty­
sięcy sportowców.

W zawodach zdobyto przeszło 
półtora miliona norm na SPO i 
75 tysięcy klas sportowych.

Pobito 50 tysięcy rekordów ży­
ciowych i dziesiątki tysięcy rekor­
dów kół.

Blisko 20 tysięcy odbytych spar­
takiad zakładowych, szkolnych I 
spartakiady zespołów ludowych 
szeroko spopularyzowało sport.

W ostatnim kwartale powstało 
wiele nowych kół i przeszło 30 ty 
sięcy młodzieży wstąpiło do orga­
nizacji sportowych.

Centralna Spartakiada zgroma 
dziła na starcie prawie 7 tysięcy 
najlepszych zawodników, zgroma­
dziła kwiat naszego sportu.

W toku zawodów pobito 59 re­
kordów Polski i ponad 300 rekor­
dów zrzeszeń. Zaledwie dwu rekor 
dów poprzedniej spartakiady nie 
wymazaliśmy z tabeli wyników. i

Wielkimi osiągnięciami poszwy 
cić się może lekkoatletyka, strze­
lectwo, Dodnoszenie ciężarów, 1 
pływanie. Na listę 10 najlepszych j 
tegorocznych wyników Europy wpi 
sało się aż 12 lekkoatletów. Wyni- ; 
ki w strzelaniu stawiają nas w rzę 
dzie przodujących krajów świata. 
Dobry poziom wykazały: boks, gi­
mnastyka i zapasy. Zbyt wolne po 
stępy robi jeszcze czołówka siat­
karzy I koszykarzy. Dobrze wypad­
ły pokazy masowe, a w przygoto­
waniach do pokazów wyrosły licz 
ne zastępy sklasyfikowanych gim­
nastyków.

Ogólnokrajowa Spartakiada na 
X-lecie Polski Ludowej wyrosła na 
największą i najpiękniejszą impre 
zę w historii naszego sportu.

Wszystkie te wielkie osiągnięcia 
w dziele rozwijania kultury fizycz­
nej zawdzięczamy stałej pomocy i 
opiece partii i rządu.

Twarda i nieustępliwa praca bo 
haterskiej klasy robotniczej, pra­
ca milionowych rzesz chłopskich 
- tworzą warunki dla wspaniałe­
go rozwoju kultury ogólnonarodo­
wej, a więc i kultury fizycznej.

W miarę jak naród nasz budu 
je coraz to mocniejsze fundamen­
ty socjalizmu rośnie stopa życio­
wa mas pracujących i polepszają 
się warunki naszego życia. Daje 
to możność pełnego rozwoju kul­
tury fizycznej w naszej ludowej oj 
czyźnie.

Podobnie jak w innych dziedzi­
nach naszego życia tak i w spor­
cie pomaga nam przykład Związ 
ku Radzieckiego. Szeroko rozwija­
ją się przyjacielskie kontakty ze 
sportowcami radzieckimi. Obecni 
na dzisiejszym święcie czołowi gi­
mnastycy radzieccy to żywy sym­
bol naszej sportowej przyjaźni.

W miarę jak rośnie siła nasze­
go kraju, jak wzmacnia się obóz 
pokoju, utrwala się pokój na świe 
cie. Pokój między narodami stwa 
iza warunki rozwoju kultury, a 
więc i rozkwitu sportu. Dlatego 
wszyscy polscy sportowcy stają w

W kolejnej rundzie rozgry 
wek piłkarskich o mistrzost­
wo klasy A uzyskano znów 
kilka nieoczekiwanych wyni­
ków. Należy do nich w pierw

oierwszym szeregu budowniczych 
socjalizmu i bojowników wielkiej 
sprawy pokoju.

Dlatego poprzez rzetelną prace 
przygotowują wyniki sportowe, 
które przysparzać będą sławy na­
szemu krajowi.

Dobre sportowe wyniki naszej 
spartakiady - owoc wspólnej pra­
cy zawodników, trenerów I działa 
czy kultury fizycznej, są naszym 
skromnym wkładem w walce o roz 
kwit naszej ojczyzny.

II Ogólnopolska Spartakiada bę 
dzie dla wszystkich sportowców 

polskich bodźcem do dalszej pra­
cy nad umasowieniem kultury fizy 
cznej i stałym podnoszeniem na­
szego mistrzostwa sportowego.

Ir Ogólnopolska Spartakiada bę 
dzie startem do dalszych coraz to 
większych osiągnięć polskiego 
sportu.

Niech żyje I prowadzi nas do 
dalszych zwycięstw partia l rząd 
ludowy I

Niech żyje pokój I przyjaźń mię 
dzy narodami!

Niech żyje i rozkwita sport lu­
dowy!

szym rzędzie wysokie zwy­
cięstwo LZS z Karlina nad 
kroczącym ostatnio od sukce 
su do sukcesu Kolejarzem z 
Darłowa. Tym razem Koleją 
rze zeszli z boiska pokonani 
w stosunku 6:0. Pewnego ro­
dzaju niespodzianką jest rów 
nieź zwycięstwo koszaliń­
skiej Spójni na zawsze górą 
cym terenie Złotowa z wy­
równaną drużyną tamtejszej 
Spójni. W innych meczach u- 
zyskano następujące rezulta 
ty: Unia Połczyn — Start Ko 
szalin 4:4. Spójnia Szczecinek 
— Kolejarz Białogard 2:2, Ko 
lejarz Szczecinek — Kolejarz 
Słupsk 3:6, Gwardia Kosza­
lin — Gwardia Słupsk 8:0.

Obecnie nieoficjalna tabela 
rozgrywek wygląda następu 
jąco:

W hali ZS „Ko 
lejarz" odbyły się 
zawody w podno 
szeniu ciężarów, 
na których zawód 
nicy ustanowili 
wiele nowych re­
kordów Polski.

Na zdjęciu: 
Beck (CWKS) - 
waga średnia 
zdobył tytuł mi­
strza Polski, usta 
naw ając nowy re 
kord w trójboju 
- 352,5 kg. 
(CAF - fot 
Mott!).

%
Jerzy Chromik 

ustanowił nowy 
rekord Polski w 
biegu na 3000 m 
z przeszkodami 
wynikiem 8:56,0

(CAF. - fot. St. 
Wdowiński).

Dalsza kolejka spotkań 
w klasie A

z przewodniczącym GKKF 
W. Keczkiem na czele.

Punktualnie o godz. 15 wma 
szerowały na stadion kolum­
ny sportowców i ustawiły się 
na środku boiska. Zielona 
murawa zakwitła wielobarw* 
ną tęczą kostiumów sporto­
wych i flag.

Do zebranych przemawia 
przewodniczący GKKF W. Re- 
czek.

Wśród długotrwałych oklag 
ków następuje wręczenie na- 
gród głównych zwycięzcom 
Spartakiady. Nagrodę preze­
sa Rady Ministrów Józefa 
Cyrankiewicza dla zwycięs­
kiego pionu w punktacji ogól­
nej wszystkich konkurencji
II Spartakiady otrzymują 
CRZZ. Nagrodę wręcza prze­
wodniczący GKKF W. Reczek,

Nagrodę wiceprezesa Rady 
Ministrów Marszałka Polski 
Konstantego Rokossowskiego 
za II miejsce otrzymują 
CWKS. Nagrodę wręcza gen. 
Chyliński.

ZS Gwardia, które zajęło
III miejsce, otrzymuje nagro­
dę ZG ZMP.

Następnie delegacje pionów 
otrzymują nagrody za zwycią 
stwa w poszczególnych dyscy. 
plinach Spar.takia ty.

Wręczono równitż propor­
ce orzechodnie za najlepsze 
wyniki w tegorocznych bie­
gach narodowych. Proporca 
otrzymały: LZS i woj. stalino 
grodzkie.

Po uroczystości wręczenia 
nagród przewodniczący GKKF 
W Reczek ogłasza II Ogólno­
polską Spartakiadę za zamk­
niętą. Po raz ostatni brzmi 
hejnał Spartakiady, flaga na­
rodowa przy dźwiękach Hym­
nu Narodowego spływa z 
masztu i rozpoczyna się poże­
gnalna defilada uczestników 
mistrzostw.

Po defiladzie następuje 
wspaniały pokaz gimnastyki 
przyrządowej w wykonaniu 

I mistrzów świata, niedoścignio 
nych gimnastyków i gimnasty* 
czek radzieckich.

Drugi występ 
Gwardii Kielce 
w Koszalinie

W środę, 28 lipca 1954 r. o 
godzinie 17-tej na stadionie 
Spójni w Koszalinie wystąpi 
po raz drugi drużyna II-ligo- 
wej Gwardii z Kielc. Miłośni 
cy piłkarstwa znają już ten 
zespół i jego wysokie walory 
z poprzedniego występu w 
dniu 22 lipca, kiedy to poko­
nał on reprezentację woje­
wództwa 3:2. Tym razem 
przeciwnikiem II-ligowców bę 
dzie koszalińska Gwardia. 
Mecz zapowiada się cieka­
wie z uwagi na pewną poprą 
wę formy koszalinian no i 
przede wszystkim z uwagi na 
dobrą grę, którą pokażą na 
pewno goście.
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Na zdjęciu: ćwiczy - Korolkową (CAF - fot. St. Wdowiński)

Porażka 
tenisistów polskich 
w Leningradzie

Spotkanie tenisistów pol< 
skich i Związku Radzieckie­
go, rozegrane w Leningra­
dzie, zakończyło się zwycię­
stwem zawodników radziec­
kich 9:2. W drugim dniu za« 
wodów uzyskano następujące 
wyniki:

Gra pojedyncza chłopców: 
Moser—Majewski 5:7, 6:0, 7:5, 
Kapłan—Zennegg 3:6, 8:3, 7:5.

Gra mieszana: Kuźmienko, 
Kramczaninow—Licisówna — 
Marcin 6:2, 7:5, Wiali, Keders 
— Panasiukówna, Gąsiorek 
6:2, 7:5, gra podwójna dziew­
cząt: Kuźmienko, Wiali—Li­
cisówna, Panasiukówna 6:1, 
ft:l (na pierwszym miejscu za 
wodnicy radzieccy).

Gwardia Koszalin 29:7 65:13
I.ZS Karlino 28:8 61:26
Spójnia Koszalin 28:8 48:20
Kolejarz Słupsk 23:15 45:25
Start Koszalin 20:16 47:40
Unia Połczyn 10:17 49:55
Budowlani Człuchów 17:19 43.49
Kolejarz Darłowo 17:21 42:45
Kolejarz Białogard 10:22 39:51
Spójnia Złotów 15:19 41:43
Kolejarz Szczecinek 15:23 32:54
Spójnia Szczecinek 7:31 17;50
Gwardia Słupsk 7:31 20:63
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